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R E D A K T O R  N A C Z .: JAN SZCZYPEK

Uchw ały Rady N aczelnej P .  P . S .
Rada Naczelna aprobuje i p o z j c p  stanowisko do rzailn.

W ARSZAW A, 7 11. ,Lel. wl.). W czora j 
o godz. 11 rozpoczęły się w  dńże j sali dom u1 
ZŻK. o b rad y  Xafflj Naczelnej P P S . i

Obecni są wszyscy' członkowie Pady. ich 
zastępcy oraz liczni goście.

Obradom  przewodniczyli Iow. tow1. pos. 
Daszyński i Szczerkowski.

Zagaił obrady przewodniczący Rady X a - 
czelnej wice-marszaiek Sejmu, Iow. I. Da­
szyński, poczem refera t  polityczny wygłosił 

‘ przewodniczący C. K. W  Iow. Barlieki.
Następnie tow. pos. Bobrowski odczytał 

pismo nadesłane do Ilady! Nacz. przez min. 
j  Aioraozewskiego. '

Po pnzeFfaie obiadowej rozpoczęła się. dy­
skusja, k tóra  toczyła się do późnej noQy. — 
D rugi dzień obrao  rozpoczął się od refera tu  
tow. pos. Pużaka, w sprawach o rgan izacy j­
nych i w sprawie wyborów.

Tow. Pużak zgłosił szereg wniosków1 na- 
Uim organizacyjnej oraz w sprawie zasilenia 
kasy Komitetu Centr. Omówił sukcesy wy- 
borcze do saiinorząoów i przeszedł d'o sprawy 
przyszłych wyborów i iwi tej kwestji zgłosił 
wniosek, że Rada Nacz. upoważnia K. C. • 
do prowaozenja rozmów z ,AVyzwoleniem“ co 
do ewentualnego przeprowadzenia wspólnej 
iikicji wyborczej.

Nad referatem  tow. Pużaka rozwinęła się 
dyskusja, k tó ra  trwała do przerwy południo­
wej. Przed przerw ą jeszcze Iow'. D aszy ń ­
ski udzielił głosu Iow. Niedziałkowskiemu, 
k tóry  przedłożył R. jednomyślnie uchwalone 
wnioski polityczne komisji wnioskowej, wczo­
r a j  wyłonionej. Wszy!slkie wnioski przyjęto.

Popołudniu załatwiono sprawozdanie o r ­
ganizacyjne CKW., nad klórem  odbyła się 
dy'sku.sja. Uchwalono dalej wnioski tow. Pn­
iaka  w sprawie „W yzw olenia14, pocizem wy­
słuchano referatu tow. Jaworowskiego o po- 
lityjce .auiorządowe j partji. i Jo dyskusji przy­
jęto odpowiednie wnioski.

I. Stosunek P P S . do rz ąd u .  — Rada 
N a cze ln a  postanowiła
NADAL UTRZYMAĆ S T O S U N E K  O P O ­

ZYCYJNY P P S . DO RZĄDU.
II. P P S . a demokracja i hasło dyk ta­

tu ry  proletarja tu . Rada N a c z . stwierdza, że 
hasło dyktatury proletarjatu  j e s t
N IE Z G O D N E  Z PROGRAM EM  PA RTJI. 
nie jest aktualną drogą polityki i walki U PS 
k tó ra  stoi niezachwianie na gruncie  dem o k ra ­
cji i socjalizmu. ,

I II .  Polityka pokojowa, Liga Narodów, 
kontrola parlam entarna . Rada Nac,z stwierdza 
że z chwilą niepowodzenia konferencji  roz­
brojeniowej i wystąpienia na scenę faszyzmu 
włoskiego — położenie międzynarodowe iMhe- 
glo znaczne,nu  pogorszeniu. W  Łych w arun ­
kach P P S . niezależnie od swógo s tosunku  
do obecnego rządu  poprze każdy; wysiłek poU 
skiej polityki państw 1 zm ierza jącą  do

U T R W A L E N IA  PO K O JU  P O W S Z E C H N E ­
GO.

Raaa Nacz. widzi jedyną drogę wiodącą ku 
pokojowi (

W P O W R O C IE  DO P R O T O K O Ł U  G E ­
N E W S K IE G O , PO W IĘ K S Z E N IA  ZNACZE­

N IA  LIGI NARODOW, 
i poddaniu polityki zagranicznej rządów
K O N T R O L I PARLAM ENTÓW  i O P IN II  

P U B L IC Z N E J .
IV. Żądania społeczne* klasy pracującej:  

Rada Nacz. oświadcza- i e  poprawa finanso­
wego i gospodarczego państwa nie anoże być 
źródient bogżiLcnia się klas posiadających, a 
pozostawiać |in;asy pracujące,

V DOTYCHCZASOW EJ^ NĘDZY. 
P P S . wespói z klas Zw. zawód1, podejimie 
walkę o Iwydatne

P O D N IE S IE N IE  REALN YCH PLAC 
i o polepszenie innych w  szczególności

U llL S Z K A N IO W Y C H  WARUNKÓW" KLA­
SY PRACU JĄCEJ.

Rada Nacz. aouiaga się
R O Z S Z E R Z E N IA  POMOCY DLA B E Z R O ­
BO TN Y CH , U D Z IE L A N IA  POMOCY DLA 
KA TEG O RII P O Z B A W IO N E J ZASIEKU, 
P O D N IE S IE N IA  NORM ZA SIŁKOW Y CH
przyna jm nie j  do poziomu odpowiadającego 
wzrostowi drożyzny1 i zastosowaniu d'o bez­
robotnych w okresidł zimowym
POMOCY ŻYW N OŚCIO W EJ I O P A L O W E J 
Dalej Rada Nacz domaga się w ydan ia  de­
kretu o
SĄDACH PRACA. U B E Z P IE C Z E N IU  O- 

GOLNEM RO B O TN I KO W, 
w łączając  ubeąpiecjenie od niezdolności do 
pracy, od starości i śmierci, -z uwzględnie- 
nienieni postulatów P P S . i klas Zw. zawód.

szym odbyły się w ybory dó ra d y  miejskiej w 
Plocjut- O gólna liczba uprawiiiionylcli do glo­
sowania wynosiła 15,574, głosowało 11.518. 
Unieważniono 171 'głosów, w czein 401 zło­
żonych na unieważnioną listę kom unistyczną. 
N r. 8. Poszczególne listy uzyskały: 1) oby- 
wiaiele przedmieścia Radziwia 898 glosy — 
2 iiĄandaly,

P. P. s .  '8.018 (8 m an d a tó w ),
4) Bund 862 (2), 5. Poale Sion lewica 286. 
bez m andatu, 6. Poale Sion prawica 723 (2), 
7. N P IL  lewica 466 (1), 8. Komitet wyborczy

VI. Praw ica liącjonalisLyfczna, konserwa­
tyści. — Rada Niacz. stwierdza że zarów no 
tezy program ow e Zw. Lud. Naroa. jak wy­
stąpienia publiczne. Obozu Wielkiej Polski, 
wzm ożona w województwach W schodnich pro

i paganda nacjonalistyiczna wskazują  na t 0. że 
j obóz reakcji zamierz,a

UD ERZAC W  SAME PODSTAW Y T 'S rl RO­
JU  D E M O K R A TY C ZN EG O  PA ŃSTW A , 1 
AY ZD OBYCZE S P O Ł E C Z N E  KLASY R O ­

B O T N IC Z E J.
Rada Nacz. wzywa organizacje  do

D A LSZEJ STANOAVCZEJ WALKI,
szczególnie podczas kampanji wyborczej z 
grupam i prawłejy "nacjonalistycznej. Rada pod1 
kreślą  zarazem, ze wspólna odezwa skonsoli­
dowanych stronnictw konserwatywnych przed 
stawia z wyjątkiem stosunku dó obecnego 
rządu rażące
PODOBIENSTAVO ZE STA N O W ISK IE M  

Z. E. N.
we wszystkich ważniejszych zagadnieniach ,spo, 
1 ocznych i politycznych.

Obowiązek walki z naszej strony obej­
m u je  również izw. odłamy, konserwatywne, 
tembardziej zaś nionarchtstyctene.

VII. Rada Nacz. zakłada jaknajcnergicz-
s z y  p r o t e s t  p,r,zącti'w

PR ZEsLADOAYANIOM ZE STR O N Y  AD- 
M1N 1 STR A Ć JI PAN STAV.

jakim ulegają organizację party jne  PPS . i 
klasowe związki zawód, w województwach 
wsic.hodnicli.

AA końcu Rada Nacz. przyjęła do wiado­
mości linję politypzną CKW.’ P P S . i doko­
nała 'wyboru do K. C., powołując do Lego 
komitetu tow. pos. Ziemię,ćkiego.

N a  teiin Rada zakończyła swoje obrudy.

783 (2), 10. P a r t ja  P racy  809 (2), 11. Mię­
dzypartyjny żyjdowski komitet w Chore ńy 987 
(2), 12. Mieszpiza iski Komitet wyboflezy1 VZ. 
L. NT.) 1.900 (5).

WARSZAWA, 7. 11. (Tel. wł.). W czoraj odbyły się 
wybory do rady miejskiej * Chełmie.

P. P. S. UZYSKAŁA 8 MANDATÓW,

Bund 1 m., Poalej-S jon (lewica) 3 m ., Stow. Żyd. 
1 im., klub 'żyd. zjedln. 6 im., endecja z s‘anatoniatAji 6 <m

Zwyeięsfiei wyborciu P. P. S. w Płocki i Chełmie.
Lista P. P. S. zdobyta największą liczbę głosów.

PŁO CK , 7 11. (Pat ). AV dniu  wczoraj- chrześcijańskich rzem ieśln ików  i kupców

1 ł
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N e tędy droga!
Wobec projektów finansowych komisariatu gminnego.

P a n  komisarz Strzelecki zaprosił rep re ­
zentantów prasy na  konferencję  i powiedział 
im, co zam ierza uczynić, aby dochody gm iny1 
uzgounić z rozchodami. Z planu przedstawio­
nego przez pana kom isarza iktrwyy zamieści­
liśm y w niedzielnym n u m e rz e )  wynika jasno, 
że ogółowi ludności Lwowii grozi podWyżka 
opłat za światło, wodę i bilety1 tramwajowe. 
P. Strzelecki uspokaja  swoje sumienie1 tern, 
że obciąża wszystkich, nie szczędząc nikogo, 
jak gdyby nie m ożna  było sięgnąć do in­
nych źródeł, nie obciążając  nowenii opłatami 
szerokich u ias  ludności.

Z koń,cen| b. r. kam ienicznicy1 będą juz 
panami sytuacji, czynsze bowiem od 1. sty­
czn ia  1928 osiągną już' wysokość przedwo­
jenną . Każdego ro k u  w1 jmlyśl „poprawionej” 
ustawy o ochronie lokatorów przybywało w 
ostatnich latach właścicielom domów z czyn­
szów po 6 proc. kwartalnie,fczyli 24 rocznie, 
ale równocześnie wbrew jakiejkolwiek logi­
ce pociągano ich do świadczeń, całkiem m i­
n im alnych .

\Y sa tnym  zatem roku 1927 kamieniczni'- 
cyi powiększyli 'swe doclmdy o 24 procent 
rocznie, nic a n i  do skarbu państwa ani do 
kas gminnyidh nie dając, Ale za to, w- tym 
czasie zostali lokatorowie obciążeni podatkiem 
lokatorskim, który  icałkiem poważnie obciąża 
ich budżet.

Jeżeh gm ina  m. Lwowa nra  dz iu ry  w 'b u ­
dżecie, m oże szukać ich pokryjcia źo źródeł 
zlotodajnylch.

Kamienicznik bez p racy  i bez fatygi 
tiizyskiwal w ostatnich pąru  latach po 24 proc. 
dochodu więcej mz przeciętny! obywatel pań­
stwa. A przeciwnie, przeciętny1 obywateli pań­
stwa tracił na rzecz kam jenicznika po 24 
procent rocznie nie o t rz y m u ją c  v tym czasie' 
ani grosza podwyżki plac i zarobków.

Cały  więc n iedobór budżetowy1 może gm i­
na lwowska piokriy]& przez pociągnięcie do da­
nin  tych. co największe dochody1 ciągną, ze 
swyiclh kapitałów.

W e Lwowie" jest coś około G000 donnów1. 
Gdyby każdy właściciel dom u, z wyłączeniem 
tiyiah, co m a ją  mieszkania jednopokojowi, o-

plalćial podwyższony o 20— 25" proc. gm inny 
podatek czynszowy, n iosłaby  z tego suma. 
klóraby nrawdopoabbnie wystarczyła na  uzu ­
pełnienie budżelii m iasta  Lwowa. Gdyby ona- 
zala s(u 'za małą. należałoby 'podatek ten pod­
wyższyć w odpowiednim stosunku.

Tak powinna sobie poradzić gm ina  lwow­
ska. lak powinny sobie radzić inne  m a sk i .  
W prawdzie gminyf .na własną rękę nie mogą 
podwyższać podatku czynszowego, ale mogły­
by; się z tern odnieść db rządu , który każdej 
•chwili może zmienić wysokość Lego podatku.

•Nikt w Polsce, nawet najwięksi p rzem y­
słowcy nie czerpią ze sVyCh kapitałów1 tak 
olbrzym ich procentów jak kamieniczmcy', 
k tó rzy  w doaatku do posiadania tych kapita­
łów1 doszli przeważnie drogą niem oralną. Ho 
oto kiedy miljóny ludności popadało w sku ­
tek dewaluacji w ostateczną liędlzę, kamie- 
nicznicy dewaluowanemi świstkami oczy­
szczali swo ją hipotekę i w ten  Sposób docho­
dzili do niepodzielnego posiadania domów.

Spekulacje dyktatora.
ATEN Y . Rząd grecki juz od dłuższego 

czasu czyni przygotowania do rozprawy sądo­
wej przeciwko Teodorowi Pangaiosowi, by łe ­
m u  dyktatorowi Grecji, więzionemu prawie 
jńż od noku Iw starej twierdzy tureckiej Izediu  
na Krecie. Przedewszystkiein rząd  przepro­
wadzi! zmianę Justawy o Odpowiedzialności mi-’ 
n islrów  w tym , sensie, że Pangalosa sądzić 
będą członkowie sejmu, a nie. jak przewidy­
wała pierwotnie ustawa, członkowie senatu, 
śledź Iw o przeciwko Pangaiosowi prowaazone 
jest we wszystkich k ierunkach , dzięki czem u 
n a  jaw wychodzą poraź to nowe szczegóły, 
i lus tru jące  działalność byłego naczelnika pań ­
stwa. Tak n. p. stwierdzono, że Pangalos ma 
na sum ieniu  rozmaite spekulacje walutowi 
m inisterstwa skarbu, k tóre  państwu wyrządzi­
ły  znaczne szkody. Ręka w rękę  z śledztwem 

| przeciwko Pangaiosowi idzie śledztwo prze-

które przedtem i do 90 procent były obcią­
żone dl ligami hipotecznemi.

P. komisarz Strzelecki sn u ją c  swoje pla­
ny  pokryc-ia deficytu budżetowego idzie po 
linji najm niejszego oporu. Najłatwiej j e s t  ob­
ciążyć ludność podatkami pośredniem u bo 
najtrudnie j się im przeciwstawić. Jeżeli np 
obywatelowi każą plapić za bilet tram w ajow y1 
25 gr. zamiast 20 gr.. to ten oby wale] nie m a 
innego środka protestu przeciw tejrnti hara­
czowi, jak tylko z przejazdu tram w ajem  nie 
korzystać. Ale podatki pośrednie są liaogół 
niem oralne, bo obciążają zarówiio wszyjst- 
kirch. bez względu n a  dochody1 jednostek —* 
Żebrak czy lniljonei — Wszystko jedno, ale 
taka i'ówność jest niedemokra.tycznia. I z tent 
się należy liczyć.

Projekt p. strzeleckiego w1 tej formie, 
jak go przedstawił dziennikarzom, nie jest 
do pi zeprowadzenia. Uważamy1 go raczej za 
p ró b n y  balon, m ający na  celu zbadanie, jak 
sie do tybh planów odniosą szerokie masy. 
Na szczęście p. komisarz, pomimo sw'vćh sze­
rokich kompetencji, nie będźje m ógł sam  
swyph planów urzeczywistnić. Glos decydu­
jący!'będzie minia Rada przyboczna, k tó ra  ta ­
kiego progs autu  finansowego nie ośmieli się 
uchwalić.

ciwko jego przyjaciołom  politycznym, k tó rz y  
przed liieoawnyin czasem usiłowali wodza 
swego uwolnić z więzienia Nie bacząjc jednak 
na to, zwolennicy Pangalosa prowadzą w  dal­
szym ciągu ożywioną agitację na rzecz byłego 
naczelnika państwa.

ZGON ZŁODZIEJA SŁYNNYCH SKRZYPIEC.
WARSZAWA, 7. 11. (AW). W  szpitalu im . Dzie­

ciątka Jezus zm arł wczoraj, postrzelony w gabine­
cie 'restauracyjnym ,,Pod W iechą" w czasie próby 
sprzedaży skradzionych skrzypiec Barcewicza 33-tetni 
Henryk Mielecki. t

WĘGIEL POLSKI W  SYRJI.
WARSZAWA, 7. 11. (AW). W ęgiel polski zdo­

bywa coraz to  nowe rynki. O statnio zainteresow ała 
się nim  Syrja, k tó ra  zam ów iła 1-szy transport w w y­
sokości 20 tys. ton. T ranspo rt ten  odejdzie w k ie ru n ­
ku na Gdańsk.

G U STA W  D A N IŁO W SK I.

' a l t o c i k *
(Ciąg dalszy).

Kładzie się. ale u snąć  nie lnoze. Oblicza 
wydatki, przypuszczalne dochody; przychodzi 
jej na m ysi,  że Jaś  mógłby' teraz zająć  się 
sprzedażą gazet: itna stosunki w  „Ńaprzo-i 
dzie“ ; kusi ją  m ożliwość zarobienia  przez 
chłopca paru  szóstek, ale jednocześnie obawia 
się, że pętanie się po ulicach może zdem ora­
lizować chłopaka. - r ..

P rzypom ina  jej się list męża. Gdyby tak 
zdobyć gdzie 40 ru b li ,  mógllttj tu być. Tęskno 
jej do niego — krew ,nie woda — ciężko bez1 
chłopa... C hętn ieby  się doń przycisnęła, jak 
P a n  Bóg przykazał, bo jest jak1 się patrzy... 
Czuje się, za imloaą na wdowę.

.Myśli jej się plączą, głowa zachodzi 
m głam i. otwiera się zwolna otchłań, wi którą 
stopniowo wiedza i oamięć zapadają.

Ranek niedzielny1 Jaś  tnusi przepędzić w1 
mieszkaniu. Matka idzie odnieść bieliznę, on 
więc m usi pilnować młodszego rodzeństlwh i 
wsadzić Julci w ręce, gdy  się zbudzi, butelkę 
z mlekiem. By| u rw is  nic uciekł, drzwi zo­
s ta ją  zamknięte na klucz.

Ja ś  skraca sobie oczekiwanie bębn ien iem 1 
po wiadrze i bieganiem w spasłej balji. —, 
W  pew nym  m om encie  przerywa m u  zabawę 
Stróż. któ,rjy! oświadcza przez drzwi, że gospo­
darz  upomina się o komorne.

— A jakże — odpowiada rezolutnie Jaś — 
jak rak  świśnie na oborze — i, czu jąc  się 
bezpiecznym, pokazuje przez szybę język

swemu' prześladowcy za chowanie miotły i 
zbytki n a  podwórzu. 1

Stróż klnie. J a ś  widząc, że śnieg spadł, 
m ożna  więc będzie lepić bałwana, otwjera 
drzwiczki od pieca i wybiera odpowiednie 
węgielki, n a  nos, oczy i usta. Chowając zdo­
b y ć /  do palta, spostrzega z brzegu podszewki 
rozprucie. Rob m u  się gorąco. Czyżby' roz­
da rł  ?... Zapuszcza rączkę. Nie. Lo głęboka 
kieszeń, a na dnie plaski, okrągły przedpnio- 
|cik. W y c ią g a : lusterko  z jednej strony1, z 
drugiej za  szkleln m ikroskom j na miylszka i 
dwie malutkie pułapki. Sztuka polega na  tem, 
byl polrzaśnięciem lusterka wpędzić mysz w 
pułapkę.

Zabawa la pochłania k tk całkowicie 
chłopca, że nie słyszy otwierania drzwi, i 
dopiero (postrzegłszy m atkę  na progu1, rzuca  
się z radosnym  okrzyk iem :

— M a m u s iu ! co ja w palcie znalazłem ’
Ale matka Igo odtrąca. Jaś  spogląda na  i ej 

twarz w m gnien iu1 oka gaśnie. Z wyrazów, 
jej rysów 1 um ie  ju ż  zgadywać zapowiedzi n ie ­
szczęścia.

U sta  pani Janiny! są blade i zaciśnięte, 
na  policzkach ceglaste wypieki, oczy podkrą­
żone sińcami i jakby w g łąb  zapadłe. Siada 
ciężko n a  łóżku i kurczowo zaplata palce na 
palce.

Przeczucia  chłopca nie m ylą . Matka zo­
stała strasznie zwym yślaną i, po wytrąceniu1 
za  szkody1, otrzymała leawie kilka szóstek od- 
czepnego.

Była po raluliek u pianny Marji, ale ta 
wyjechała na dni kilka. W  b ram ie  spotkała 
się z gospodarzem, ipirosiła, dawała m u  koro­
nę — ale wziąć nie chciał i p rzy  niej zapo­
wiedział stróżowi, by  ju tro  do południa sute-

rv n a  była wolna, m a już bowiem kandydata.
— Co rob ić?  — iluką jej się po głowie 

rozbite myśli, aż w skroniach trzeszczy1. 
Sprzedać narzęażi pracy niepodobna, poza 
tern nic prawie nie ma. Rozgląda sie p loną- 
cemi gorączką oczylna po izbie — pustki : 
Staś na kuferku , Julcia  na łóżku — dzieci 
nikt nie kupi.

Powiesić się, napalić w piecu1 i zasunąć  
szyb er — przeszywają jej mózg. jak ostre 
błyskawice, mordercze myśli. — Sprzedać 
wszystko, kupić kapelusz, welwetowy żakiet 
i wyjść na  ulicę , - jest przystojna, dobrze 
zbudowana sn u ją  się po A—B i R ynku
szykowne faicety; jeden ją  nawet kiedyś za­
czepił i szedł długo, zaglądał pod chustkę... 
T rz a  było  się obrócić  i ch lusnąć  w pysk ! 
Zawrzało jej w piersiach, skłębił się g łu ch y  
gniew, zatargały sercem  mściwe, złe uczu­
cia. — a poleim opadło wszystko i nastąpiły! 
m inu ty  śmiertelnego znużenia.

.«aś ly'mczaseni wyniknął się na podwór­
ko. T a m  K ubuś  i Makolągwa taczają już 
korpus. J a ś  zabiera się do głowy. Zabawa la 
pory\va go całkowicie. Zapomina < wszyst- 
kiem. nawet o luste rka . Śnieg lepi się. jak 
w o sk ; głowa rośn ie  w rękach wielka, okrągła, 
coraz cięższa, wyborna. Dźwiga ją, ezerWony1 
z wysiłku, rozpromieniony z radości. Jest tak  
zajęły, że nie widzi matki, dążącej do ojca 
Lejbusia. Szjuula. handlarza starzyzną.

Rozmawiają. Stary1 żyd potrząsa głową, 
rozkłada ręce  idzie z m atką do piwnicy. 
Ogląda jakieś laichy obm acuje  i oddaje  obo­
jętnie. Coś żywo gadają.

— T o b y m  może kupił — w skazu je  żyd 
lęka  n a  Jasia.

(Dok. nast.).
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Tow. pos.Br.ZNmi^chi kandydatem na prezydenta m. Łodzi
W  sobotę, dnia 29. października., w  sali 

R ady miejskiej oabyło się posiedzenie Konfe­
rencji  MięUzyćzielnicowej PPS . okręgu łódz­
kiego.

W obec zwycięstwa wyborczego P P S . wy­
sunęła  konieczność obsadzenia przez swych 
przedstawicieli całego prez3rd'ju;m .Magistratu 
o ra z  prezesa ł !ad-, miejskiej.

Na prezydenta miasta Łodzi postanowio­
no powołać tow. posła Bronislawia Zieimięckie- 
go Tow. Ziemięcki po głębokim n am yśle  
ofiarow any m u  mandat przyjął. N astępnie sta 
nowiska dwóch wiceprezydentów O. K. R. 
postanowił powierz}rc  t0W', tow Stanisławowi 
Rapalskiemu i Edm undowi W ielińśkiem u. —■, 
Zaś p rezesurę  Rady miejskiej postanowiono 
powierzyć tow. Janowi Holcgreberowi. Kwe- 
stja  rozdziału1 m andatów ławnik o wsk ich nie 
została jeszcze ostatecznie załatwioną, posta­
nowiono oraz  ustalono narazie jedną kan d y ­
daturę , a mianowicie towarzysza Antoniego 
P u r  talia. 1

Tow:. Ziemięcki w swym przem ówieniu 
Dodkreślił że n im  zdecydował się ofiarowany' 
mu m andat przyjąć, długo i poważnie tę 
rzecz przem yśla ł. P rzy jm u jąc  ofiarowany m u  
anandat prezydenta m. Łodzi wie, że czeka go 
ciężka praca, wie jednak, że od iprac$ tej 
u su n ą ć  nm się nie wolno, przy jm uje  go z

W  ceprem jer Barle l w towarzystwie mi­
n is tra  przem ysłu  i handlu, p. Kwiatkowskie­
go p rzyją ł ub soboty przedstawicieli całej 
p rasy  warszawskiej. N a  wstępie p. Bartel od­
czytał deklarację rządu  polskiego w sprawie 
rokowań o traktat handlowy z Rzeszą nie­
miecką.

Deklaracja b rzm i:
„Rząd Polski w yraża  gotowość zawarcia, 

z N iem cam i traktatu handlowego n a  zwy­
kłych zasadach zachodnio-europejskich trak­
tatów handlowych.

Rząd polski w stosunku do rzeszy nie­
mieckiej nie posiada i nie może posjadąć żad- 
nylch specjalnych żądań gospodarczych któ- 
r e b y  or >jegały od' ogólnie przyjętych n o rm  
zachodnio-europejskich umów handlowych i 
od uchwał m iędzynarodowej konferencji Go­
spodarczej w Genewie oraz kongresu1 Rolni­
czego w Rzym ie z r .  b.

Rząd Polski sądzi, że zawarcie norm al­
nej umowy handlowej z Rzeszą niem iecką 
jest teimbardziej możliwe, że trudności wy­
nikające z kweslji osiedleniowej zostały1 w 
zasadzie — na Grodze obopólnego Dorozumie­
nia  — usunięte.

Rzeczą pokojowych tendencji Rzeszy nie­
mieckiej będzie przyśpieszenie zawarcia po­
żytecznej dla obu  państw1 i dla stabilizacji 
s tosunków handlowych w  Europie  umowy 
handlowej."

N a  zapytania dziennikarzy1 odpowiadali 
kolejno m in . Barlel i Kwiatkoski

N a zapytanie, jak się przedstawia kwestja 
ta ry f  odpowiedział iinin. Kwiatkowski:

— Jak się przedstawia kwestja, ta ry f  cel­
nych ? — zapytano.

— Kwestja ta ry f  celnyićh musiałaby- stać 
się. przedmiotem rokow ań — jest de ty ja .  aby 
w W arszawie na drodze dyplomatycznej były, 
załatwione sprawy osiedleńcze i gospodarcze.

B E R L IN  7 paźdz (Pat.). Ogłoszono 
dziś m em o r ja ł  generalnego agenta do spłat 
odszkodowawczych P ark  era Gilberta. omaWia- 
wiający; politykę finansową Niemiec.

W rozdziale I. tran tuj ącym o polityce fi­
nansowej Rzeszy Parker Gilioert wskazuje na

przeświadczeniem, iż pracę swą odda ala do­
b r a  miasta i jego ■mieszkańców. Pracy tej 
odda swą osobę całkowicie, „bez reszty". — 
Obowiązek ten. ciężki, p rzy jm uje  z wiarą, że 
będzie m ógł przyn ieść  pożytek m iastu  i tym 
najwięcej wyzyskiwanym szerokim rzeszom 
prolelarjatu . Stać będzie na straży jej dobra  
i wjytęży wszystkie swe siły by  ono nie zostało 
zachwiane.

N ależy dążyć, by  ludzie postawieni na 
stanowisku kierowniczym, odpowiadali swćmu, 
powołaniu, Jeśli okaże się., że tomu stanowi­
sku nie odpowiadają, to wszylstko jedno czyi to 
będzie prezydent, iawnik radny czy Urzędnik', 
ustąpić z niego m uszą , tęgo żądać będzie od 
swych współpracowników i tego żądać od 
niego musi pKręg.

IN  te jeden spotyka m nie zaszczyt piasto­
wania wyższych stanowisk lecz żad'eu m nie 
lak nie Wzruszył, jak ten, ofiarowany z rąk 
robotniczej, czerwonej l odzi. Znacie  m nie  
jako człowieka dobrego, lecz przyrzekam  być 
twardym i wymagającym tak dla siebie, jak  
i dla współpracowników, aby ten c e l : dobro 
m iasta i jego mieszkańców, nie został sko- 
szlawionyf.

Przem ówienie  Iow. Zietaięckiego kilka­
krotnie p rzeryw ane  oklaskami, przyjęte zo­
stało przez zebranyfch entuzjastljlqznie.

w sprawach zaś gospodarcizych pozostały1 do 
załatwienia dwie kWestje: węglowa i we tery-, 
na ry jna .  i

- 1 zCy nnilerjaly, opracowane dotychczas, 
będą w nadchodzącej fazie rokowań zużyt­
kowane ?

— Niewątpliwie t^k — oświadcza p. min. 
Kwiatkowski.

A p. Bartel dodaje:
— W łożono dotychczas w rokowania h an ­

dlowe o lb rzym ią  p racę. Rozpatrzono około 
700 żadań niemieckich, kilkaset naszyteh. To 
jest rzecz zrobiona, r mamy! j ą  za sobą.

— Sprawa ustalenia wartości złotego w 
stosunku dó taryfy  celnej ?

— Kwestja ta ^ozosiaje otwarta. Możliwo­
ści waloryzacji były rozpatrywane. Odniesio­
no się do nich negatywnie.

— Jakie będą  zasady nowej taryfy cel­
nej ?

— Od roku sześćdziesiąt kilka podko­
misji. rozsianych po całym kraju, opracowuje 
nową taryfą  celną, Podstawą tyjeh prac jest 
stworzenie nowoczesnej nom enk la tu ry  pol­
skiej. Będzie to posiadało dla handlu doniosłe 
znaczenie.

Oneicmie przystępujemy do opracowania 
stawek celnych

Gdy ze strony dziennikarzy wysunięto 
obawy, co do możliwości zbytniego w zros tu  
przywozu po zawarciu traktatu handlowego, 
p. minister Kwiatkowski oświadczył:

— Obawy te nie są uzasadnione. P rodu­
kujem y dzisiaj znacznie taniej, niż Niemcy, 
w wielu dziedzinach niż produkowaliśmy! wt 
r .  1921. Niektóre niebezpieczeństwu ze strony 
przywozu niemieckiego, k tó re  groziły w r  
1924, dzisiaj nie istnieją. Szerokie.m kory tem  
puścim y do Polski wy,roby d la  produkćji na­
szej pożądane, a rząd będzie jmial zawsze 
możność u trzym yw ania  równowagi między 
przywozem a wywozem.

U S T A W IC Z N Y  W Z R O ST  W Y D aT K O W  W  
B U D Ż E C IE  N IE M IE C K IM . ( 

Wjydaiki w r. 1925-26 wynosiły 7.344 m i­
l jonów  Mk., w r .  1926-27 '8.543 milj. Mk.. 
wi r. bież. wzrosły n a  9.130 m iljonów . W  
związku z  tem P a rk e r  Gilbert zaznacza, że

trzy projekty ustaw o odszkodowaniach za zli­
kwidowane mierne, o podwyżce plac, u rzęd n i­
czych. i ustawy szkolnej zapowiadają nowy 
wzrost wydatków. Rząd korzystając z pełnej 
swobody, przy układaniu budżetu, bierze jed­
nak na siebie odpowiedzialność za na tu ra lne  
i prawdopodobne konsekwencje sw'ej dzia­
łalności.

Tu  P a rk er  Gilbert wylicza 4 kategorje 
ewentualnych następstw ,•

1) Zagrożenie równowagi midżetu Rze­
szy.

2) W zrost roszczeń do Rzeszy.
3) W ytworzenie się niezdrowej sytuacji 

w dzieczinie finansowej.
4) W zrost kosztowi produkcji i cen.
W  drugim  rozdziale o gospodarce finan­

sowej krajów  i gm in  P a r k e r  Gilbert wska­
zuje na to, że

SUM A POŻYCZEK ZACIĄGNIĘTYCH 
P R Z E Z  K R A JE  1 GMINY W YN OSI 1£6 
Ml LJ AR DA. CO DORÓW NYW A SU M IE 

POŻYCZEK ZACIĄGNIĘTYCH PR ZEZ 
PR ZEM Y ŚL I H A N D E L .

W rozdziale trzecim P arker  G i lb e r t  om a­
wia objawy utrudniające politykę kredytową 
i walutową Banku Rzeszy przytaczając, że 
w ciągu pierwszych 5 miesięcy! bieżącego t o ­
ku zapas złota i dewiz Bańk-ti Rzeszy zm niej­
szył ą ę  o 1 m iljard  Marek, podczas gdy port­
fel wekslowy wzrósł o laką  ,sa,mą niemal 
sumę.

W  konkluzji P a rk er  Gilbert domaga się 
opracowania jasnego i pełnego planu, któ­
ryby zabezpieczał przeprowadzenie

SK O O R D Y N O W A N E J P O L IT Y K I W D Z IE  
D Ż IN IE  FINANSÓW PU B L IC Z N Y C H  ,

i zapobiegł nadm iernem u wykorzystaniu k re ­
dytów oraz Goproawdzenie obecnej ekspau- 
zji do stanu niebezpiecznego.

W  odpowiedzi n a  m em orja ł  Parkera  Gil­
berta  rząd Rzeszy oświadczył jn. in. Napływ 
kredytów i pożyczek zagranicznych pociąg­
nął za soba. wzrost importu (surowców i środ 
ków spożywczych.. Celem polityki gospodar­
czej Niemiec jest zmniejszenie pasywności, 
b i lansu  handlowego i wzrost eksportu W zm o 
żenie eksportu zależy- jednak — jak oświadczą 
rząd Rzeszy og ułatwień w stosunkach h an ­
dlowych 'm iędzynarodowych a Drzedcwszyst- 
kiern od otwarcia ala N iem iec ry n k ó w  krajów! 
wierzyciełskich. (

Dalej rząd Rzesz}- zaznacza, że ciężary) 
Wojenne Niemiec, ran. odszkodowania i cię­
żary wewnętrzne, które Niemcy m usiały przy! 
jąć  na  siebie w wyniku wojny, wyniosły  w r. 
1927 3‘5 m iłjąrda, Izn. więcej, niż połowę 
wydatków zwyczajnych i nadzwyczajnych, 
razem  wziętych. W reszcie rząd  Rzeszy: zapo­
wiada, iż budżet na i ok 1928. zawierając-}? 
podw\ żkę, ciężarów >dszkodowawczych o 400 
m iljonów ułożony zostanie jak najoszczęd­
niej. W budżecie zaś nadzwyczajnym rząd  
będzie się starał nie dopuścić do a'alszych 
podwyżek. Omawiając gospodarkę finansową 
krajów  i gmin, rząd Rzeszy podkreśla, że 
wszystkie zaciągnięte pożyczki poszły na cele 
produkcyjne, nie zaś na  pokrycie nadm ier-  
liy th  kosztów adm inistracyjnych. Wydatki na 
re fo rm ę  uposażeń urzędników, z klóŁyjch na 
Rzeszę przypada 300 m iljonów 1 m ieszczą w1 
sobie 170 miljonów, które m a ją  o trzym ać  
ofiary wojny. Powyższe wydatki nie pociągną 
za sobą podwyżki podatków, ani też Maryl 
pocztowych i kolejowyfch. Rząd, razem  z ko­
m isarzem  oszczędnościowym dążył obecnie do 
re fo rm y  administracji i  do zmniejszenia tych
wydatków.

SOWIECKI UNIWERSYTET BIAŁORUSKI.

MOSKWA, 7. 11. (AW). Z  danych, które podaje 
prasa .mińska O uniwersytecie białoruskim  w związ­
ku z 10-leciem jego istnienja wynika iż szkolę tę 
ukończyło 'dotąd 600 nauczycieli i 300 lekarzy. Uni­
w ersytet dla robotników ukończyło 700 osób. Bia- 
lorutenizaeja na uniwersytecie posuwa się dość p o ­
woli.

O  rokowania handlowe z Niemcami.

— Spraw y osiedleńcze zostały załatwione.

Nadmierne wydatki Niemiec.
Odpowiedź rządu Rzeszy na memorjał Parkera Gilberta.
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Przeciw terrorów na Litwie.
Wielki protest socjalistów krajów nadbałtyckich.

RYGA., 7 11. (Pat.). Onegdaj otwarty 
tu został kongres emigrantów politycznyeh 
litewskich. — W kongresie oprócz szeregu 
przedslawioiełi organizacji zawodowych i par­
tji socjaldemokratycznej, w pierwszym dniu  
obrad uczestniczyli także w charak te rze  go- 
śici: przylwódca soc jalistów estońskich, poseł 
do parlam entu  Karol Ast i poseł do Sejm u 
polskiego p. Polakiewicz. Posiedzenie zagaił 
poseł socjal-demokr. Placzkaitkis oświadcza­
jąc. że celem obrad kongresu1 będzie ob m y ­
ślenie dróg' i sposobów dalszej walki z u z u r ­
patorami gnęb iącym i naród1 litewski.

Pierwsze przemówienie powitalne wygło­
sił w imieniu centralnego  komitetu partji so- 
cjulistypiznej i socjalistycznej frakcji parla ­
m en tu  estońskiego poseł Karol Ast, k tó ry  zj 
nalciskiem przypom niał uczesLniicoin kongre­
su, że ostatnio komisja spraw1 zagranicznych1 
parlam en tu  estońsk wypowiedziała się zgo­
dnie w lyfm sensie, że Litwa nie może wejść 
do związku państw bałtyckich dopóty, dopóki 
rządzi tam  grupa stronniczych uzurpatorów 1. 
Dlatego przeciw u z u rpa to rom  litewskim w in­
n a  zjednoczyć się -Calu demokracja bałtycka.

Z kolei witał kongres w imieniu1 litew­
skiej partji socjaldem okratycznej przywódca 
socjalistów; litewskich Ulte, k tó ry  wyraził na­
dzieję, że może już  w najbliższych dniach u-

padnie na Litwie reg im e czarnej reakcji.
Następnie w imieniu demokracji polskiej 

powitał, kongres poseł do Sejm u polskiego p. 
Polakiewicza, k tó ry  złożył następujące oświad 
czenie: Polska demokratyczna szczerze wy­
ciąga nratn ie  dłonie do przedstawicieli robo t­
ników. chiooów i pracu jącej  inteligencji li­
tewskiej. Gorąco p ragn iem y  niezmąconego 
rozwoju państwa i narodu lietwskiego. D em o­
kracji polska, nie w trącając  się do stosunków 
wewnęlrzńybh Litwy, pragnie wyrazić swoją 
solidarność z dem okracją  litewską, będącą  
przeciwnikiem rządu gwałtu i te r ro ru  AAjal- 
dema rasa.

Czw artym  mówcą w dającym  kongres byl 
poseł socjalistyczny na Sejm łotewski i przy­
wódca robotniczego związku sportowego B r u ­
no R am insz . Przem ów ienie  jego wypowie­
dziane z Wielką cnerg ją  wywołało niebywa­
ły: entuzjazm  na sali, gdy m ówca oświadczył, 
że 1.000 członków robotniczego związku spor, 
Iow ego jest gotowy|di każdej cłi!w;ili i na  każąc 
wezwanie demokracji udzielić jej czyńnego 
poparcia i obrony1. Nie wyląc/łając prezydjulm 
powstali wszylstcy zebrani z miejge i długą 
chwile entuzjastycznie oklaskiwali imówjcę. — 
\Y dalszyitn c iągu przemawiali przedstawiciele 
poszczególnych organizacji emigracyjnych li­
tewskich.

Bolszewicka „amnestia" z  okazji 10-lecia rewolucji.
Dotyczy ona wszystkich, prócz więźniów politycznych.

MOSKWA, 7 11. (AW.). A m nestja  ogło­
szona przez rząd sowiecki z okazji roczn icy  
rewolucji bolszewickiej w dn. 7 lisi. s tw ier­
dza. że wszystkim skazanym na śm ierć  kara  
m,a by ć  zniesiona na 10 lat ciężkiego wiezie­
nia. aie majątek ich zostanie .skonfiskowany. 
Skazani na 1 Bok więzienia zostaną  ifwolnieni 
jeżeli już 1 '3 ka ry  odsiedzieli, skazani na

6 miesięcy zostaną zupełnie uwolnieni. Am­
nestią jednak nie dotyczy tych, 'którzy zwal- 
lozaali kom unizm  i obecny ustró j  sowiecki. 
Wszyscy skazani przez trybuna! rew olucyj­
ny m  kontrrew olucyjną działalność przed dn. 
1 stycznia 1923 a należący ti'o stanu robot­
niczego zostana Uwolnieni.

Zlikwidowanie powstania w Meksyku,
Gen. Gomes rozstrzelany.

MEKS.YK, 7 1 1 / (AW.). W  pobliżu Cor- 
dobyi w stanie Verii Cruz wojska rządowe 
po ostrej walce odniosły1 ostateczne zwycię­
stwo nad resztkami arm ji rewolucyjnej. N ie­
dobitki tej a rm ji  poddały się oddziałom wojsk

rządowjyęh. W śró d  wziętych do niewól i zn a j­
duje się. rów nież b. kandydat na  prezydenta 
Meksyku gen. Gomes. Gomes skazany1 został 
na  śm ierć  przez rozstrzelanie. Wyjrok wyko­
nano.

Wielki w zro s t drożyzny w  Krakowie.
KRAKÓW, N a  onegdajszem, posiedzeniu, 

komisji wojewódzkiej *d'o badan ia  zm ian ko­
sztów u trzym an ia  ustalono wzrost drożyzny 
w Krakowie W  m iesiącu1 październiku w p o ­
rów nan iu  z wrześniem o 8‘13 projo. Jako 
pi zyczyny lak znacznego wzrostu drożyzny, 
ustaliła komisja %>\ pierwszym rzędżie podroże­
nie cen  nabiału', m ięsa i przetworów mięs- 
nyich, zwyżkę kom ornego oraz opłat szkol­
nych!

MANIFESTACJA KU CZCI POLEGŁYCH LE- 
GjONISTÓW.

N. SĄCZ, 7. 11. (Pat). W czoraj odbyła się tu 
Olbrzymia m anifestacja ku czti poległych i zm ar­
łych Legjonistów, spoczywających na cmenLarzu Są­
deckim. Staraniem  Związku Legjonjstów' wzniesiono 
na :g,robach Legjonistów m onum entalny pom nik1 
z napisem  „Dla Cienie P o lsko  i dla Twojej chwa­
ły. 1914—.1918“ .

1 ZLIKW IDOW ANA BANDY SZPIEGOWSKIEJ.
BIAŁYSTOK, 7. 1.1 (AW). W ładze bezpieczeństwa 

województwa b ia łostock iego  zlikwidowały oddawa­
na już poszukiw aną bandę szpiegowską, pozostającą 
na usługach Litwy. A resztow ań dokonano  głównie w 
powiecie sejneńskim . M aterjał szpiegow ski, k tóry  zna­
leziono Iw czasie rewizji obejm ow ał w iadom ości o 
dyzlokacji w ojsk, oddziałów KOP-a, policji, objektów 
wojskowych i środków lokom ocji.

Aresztowanie w ybaw cy pisma 
pacyfistycznego.

B E R L IN . Agencja . .Telegraphen-U nion“ 
donosi, że 'w piątek aresztowany1 został w1 Wiesi 
badenie p. Roeltjcher, wydawca miesięcznika 
pacyfistycznego p. t. „M ensch lie il /  Aresztor 
wanie nastąpiło pod zarzutem  zdrady1 stanu, 
bowiem, miesięcznik „Mensichlieil“ ogłosił n ie­
dawno sensacyjne rewelacje o liajnyjeW zbro je­
niach niemieckich. „Telegraphem U n iou“ — 
stwierdza, że aresztowanie obecne pozostaje 
istotnie w związku z a rtyku łem  zamieszczo­
n y m  w  „Mensdhheit", a dotyczącym działal­
ności Reichswelrrjy1

Katastrofa pooczas obrad robotników
LONDYN, 7. 11. (Pat). Agencja Reutera dowiadu­

je się z Szanghaju, że w jednym z tamtejszych do­
mów runęło trzecie p ię tro , k tóre ciężarem swym 
spow odow ało  częściowe zaw alenie się drugiego pię­
tra. W  chwili kaLastrofy na trzeciem  p ię trze  odbywały 
się parady przedstawicieli zwKazkti robotników . P ra­
wie (wszyscy uczestnicy narad  zos tań  zasypani gruza­
m i, z których zostali wydobyci przy pom ocy o ddzia­
łów  chińskich i policji -nijejskjej. W śród ofiar k a ­
tastrofy ijesl wielu rannych. Dotychczas stw ierdzono 
jeden w ypadek śm iertelny, 'którem u uległ nicjak ' Jen 
Sin, przywódca miejscowego związku robotniczego.

Z dnia.
Święto młode) sanacji

W  miejscowym orgauie sanacyjnym  czytamy 
obszerne Isprawozdariie z akadem ji urządzonej przez 
obóz t. zw\ młodzieży dem okratycznej! „A lloizież 
dem okratyczna'1 pow stała z zjednoczenia kilku grup 
i g rupek  młodzieży akadem ickiej, stojących na ogół 
pod m oralnym  wpływem działaczy uzisiejszego Zw. 
Na]>. Rzecz, (Młodzież ta  oci szeregu la t potyka się 
na (gruncie wyższych, uczelni z rządzącą m afją fa­
szystowskich korporan tów . A choć w alka jej giezaw sze 
prow adzona była z impetem, choć często gęsto czła- 
,pan0 ty lko  chwiejnym krok iem  za czołowym sze­
regiem szturm owym młodzieży socjalistycznej, choć 
i p o  dzień dzisjejśzlt nje umjeli m łodzi dem okraci 
określić jasno i niedwuznacznie stosunku swego dc 
kwestji społecznej — to jednak uznać należy k ie­
runek ich pod Kątem widzenia zwalczania akadem ic­
kiego 'faszyzmu za przejaw raczej dodatni.

A przecież trudno pow strzym ać się od uwagi 
Bo wita! n]), nową organizację wśród żywych p o ­
dobno oklasków  przedstawiciel m łodzieży m onarchi- 
stycznej. Gdzież dem okracja, gdzież republikanizm  ? 
Czyżby ;■—  akadem icki Dzików? /

I d a ty  W  przemówieniu gro t. K ozłow skiego 
„jedhego z przedstawicieli przedw ojennego obozu nie­
podległościow ego", Iczytamy o „seniorach dawnej m ło­
dzieży narodow ej i n iepoaległościow o-postępow ej" a 
wśród wymienionych osób widzjmy nazw isko dyr. 
H atucha-Brzozow skiego. Przyjdziemy zamglonej pa 
mięci 'panów11 z „Dziennika lwowskiego" z pom ocą 
Istotnie |)rzed wojną iprof. Kozłowski, nie wysuwając 
się wprawdzie na czoło, byl dzielnym szeregowcem 
ruchu niepodległościow ego - ale jako karny m io­
dy członek P. P. S. Pan Haluch-Brzozowski n a to ­
m iast cieszył się w kotach niepodległościowych zasłu­
żoną choć ujemną popularnością jako  organizator 
chuligańskich wybryków endeckiej młodzieży na sta ­
nowisku 'przewodniczącego „Czytelni Akadem ickiej".

Sanacyjne podw órko  jest miejscem spo tkan ia bar­
dzo różnych emerytów .

„Hej panienlii posłuchajcie..." ,
W racający z Bielan do W arszawy oddział woj­

ska śpiew ał znaną żołnierską p iosenkę:

Hej (panienki posłuchajcie, raz dwa trzy,
I gazety przeczytajcie raz, dwa, trzy.
Są tam  Wielkie nowiny,
Będzie pobór na dziewczyny...

Gdy iśpiewano strofkę:

Jak się o tern ksiądz dowiedziały 
Na pldbanji nie usiedział,
M yślał \v raocfjł i [nad ranem ,
Jakby 'zostać kapelanem ...

nadjechała kareta, wioząca kilku księży arcybisk. 
K atow skiego.

Księża uznali to  za obrazę, a w prasie k lerykal- 
nej og łoszono  kom unikat, że w sposób „plugawy, 
ohyOlny, lubieżny i cuchnący", znieważono kardyna­
ła Zdobiono wielki huczek, w dzjeń zaduszny w k o -  
kościołach, Igromiono wojsko i jego bezbożność.

Z (niewinnej, wesołej piosenki narob iono  dużo 
krzyku.

Rzecz się wyjaśniła. O dem onstracji nie było 
mowy, a obłuda k b ry k aln a  została ośm ieszona. ,

T rudno będzie żołnierzy zmusić, aby śpiew-ali 
sam e kalw aryjskie pieśni. Nawet w obecności kardy­
nała Aie będą icli śpiewać.

Oszukańcza afera na szkodę Państwa
B IE L SK O . 7 11. (AW.). Epilogiem s łyn ­

nej alerymś-.zukańęzej na szkodę. Skarbu P a ń ­
stwa dokonanej w fabiryće likierów F rańk la . 
jest uicieczka dyrek tora  lej lir my Aleksandra 
W alda i prokurenta Thorna. Dochodzenia u- 
staliły oszukańcze m anipulacje na szkodę 
Skarbu polegające na tem. że przeznaczony 
do denaturowania spirytus używany by l do 
fabrykacji likierów Skarb Państwa poniósł 
szkodę około lfiO tys. zł. Jak  dochodzenia 
Wykazały wyjechali obaj AYald i T h o r n  bez 
paszportów, gdyż te zna jdu ją  się w depozycie 
sądowym. W ładze zarządziły konfiskatę — 
wszystkich k s iąg  handlowych, oraz opieczę­
towały biuro, albowiem istnieje podejrzenie 
wykrycia dklszydi matactw.

' /



N r. 2-56 „ D Z I E N N I E  L T J D O . W 5

Dla pracowników państwowych -- nie ma mc!
Czekajcie nowych zbiorów!

W śród  zagadnień, związanyicji z prelim i­
na rzem  budżelowjyjdh na rok 1928-29, wobec 
n a  stale zapewnionej równowagi budżetu. je'd~ 
nem  z najważniejszych jest sprawa 'wydatków) 
n a  pensje pracownicze. < ,

Odrazu stwierdzić należy, że w ram ach 
(budżetu n a  rok 1928-29

P R A C O W N IC Y  PA Ń STW . NIE MAJĄ W I ­
D O K Ó W  NA U Z Y S K A N IE  PO DW YŻK I 

U P O SA Ż E Ń
w  stosunku do wysokości poborów 1 na pod­
stawie budżetu na rok 1927-8. 1

Art. 5 projektu ustaw y ^budżetowej posta­
nawia. że wszystkie wydatk. państwowe mogą 
b y ć  uskuteczniane tylko na  cele, Wyszcze­
gólnione w rub rykach  budżetu n a  rok  1928-9 
W obec  tego. że a r l  5 przyznaje  ' I m .  Skarbu' 
p raw o  do podwyższenia kredytowi w: granicach1 
sum y ustalonej tylko na wydatki rzeczowo- 
adm in is tracy jne  oraz na  am ortyzację  i opro­
centowanie pożylcizki, wynika z tego. że Skarb 
nie może podwyższać kwot preliminowfanych1 
n a  rok 1927-28, przeznaćzonyćh n a  wydatki' 
osobowo-administraeyjne, a więc n a  pensje 
pracowników.

Glosy prasy zateim, oziiajmisatjySfe, że s ą  
przewidziane pewne sumy' na powyżkę uposa­
żeń w granicach nudzetu, są całkowicie n i e u ­
zasadnione. 1

Nsj poszczegl ne reso r ty  s ą  preliminowane 
wyższe sunny, niż r. 1927-28, jednakże wo­
bec ograniczenia, wynikającego z arl. 5. te! 
wyższe suniy m ogą być  wyłącznie użyte n a  
podwyższenie wydatków rzeczowo-adm inistra- 
cyjuych.

Zasługuje  leż na uwiagę to, że poawyższe- 
nie dochodów oparł prelim. w przew ażają­
cej części.

NA Z W IĘ K S Z E N IU  O P Ł A T  P O Ś R E D ­
N IC H

co przyczyni się do obciążenia pracującej lud  
nośni, podatki za,-, bezpośrednie w ykazu ją  —| 
ty lko n ieznaczną zwyżkę a niektóre, jak np. 
g runtow y 1

SĄ N A W E T  O K R E Ś L O N E  N IŻEJ i
niż w1 roku poprzednim, A żlatenii i z tej stro­
ny; pracownicy piaństwowi nie  m ogą spodzie-: 
Wać się tych sum, k tóre  mogłyby pokryć  
wydatki o soli owe. co poprawię b y tu  czy.ni 'kwe- 
stją nadzwyczaj zaognioną. ;

T en  stan rzeczy  jaskraiwio winien nprzyto*- 
n m ić  nielylko pracow nikom  państw1, :ale ’w!szy'~ 
slkim p racu jącym , ze Rząd1 utrzyimuje nadal 
swój dolychezasowi] ku rs  polityki gospodar­
czej. w której n iem a m iejsca na  opiekę nad! 
konsum entam i. 1 j

Chleb i mąka nieco potaniały.
Od Gnia 8. b. tn. obowiązuje nowy cennik na 

m ąkę i ,p,ł2czywo. W edle tej taryfy chleb p o tan ia ł 
jó 2 (grosze. Ceny te przedstaw iają się n as tępu jąco : 

IĄKA:
Za 1 kg. m ąki pszennej najładniejszej o prze­

m iale 40 proc. i iOniżej tego procentu w  m łynie 81 
groszy, u hurtownika 82 «i\, w sprzedaży delajlicz- 
rtej 89 Igr.; za I kg. m ąki pszennej 50 proc. w sprze­
daży Nv młynie 70 gr., w sprzedaży detaihcznej 77 gr., 
za 1 kg, mąki żytniej 60 proc. w młynie^ lub hur­
townika 58 groszy.

PIECZYW O: i
Za 1 kg. chleba z mąki żytniej ciemnej w pie- j

0  los zredukowanych nauczycieli.
Otrzym aliśmy następujący kom unikat:  

Zredukowani nauczyciele i nauczycielki ze­
c h cą  się zgłaszać coaziennie do K o m ite tu  O r­
ganizacyjnego zvedukowanylch nauczycieli i 
nauczycielek szkoły powszechnej, który u rzę ­
du je  ol 2 1 Lwów. ul. Listopada L. 52
Szkoła Jordanow ska celem porozumienia się 
co dc wspólnej akcji.

Zaś nauczycielstwo z prowincji zechce 
nadsyłać zgłoszenia pisemne na powyższy
adrfes.

Najbliższe zebranie będzie ogloszonć w 
dzienniKjfch. — Prosiliby o jaknajliczniejszy 
współudział w sprawie dl|a nas b a rd z o  ważnej.

— — BB

Znow u anonimowe ulofhl.
LAYOW, 7 11. ,(AW.). Do wielu osób 

nadeszły znowu anonimowe ulotki wysłane z 
Krakowa. \Y ulotkach tych. najbardziej a ta­
kowani sa.: poseł Rżpiltej p,rży> Iv wiry u ale (i 
osta tn io  zastępca chorego m in. spr. zewu. Za­
leskiego, Knoll, wojewodowie Dobkowski i 
Morawski.

— — l
PAROWIEC NA MIELIŹNIE.

GDAŃSK, 7. 11. (Pat.). W  pobliżu Jastarni, na 
•półwyspie Helu szwedzki parowiec osiadt w czasie 
trwającej tam  burzy n a  mieliźnie. Załoga z Jie lk im  
trudem  zosta ła  uratow ana. S tatek  praw dopodobnie 
zostanie utracony. Ładunek s ta tk u 'sk ła d a ł stę z be­
czek benzyny. Na miejsce katastro fy  wysłano z Gdań­
ska dwa siatki celem uratow ania ładunku.

karni z diostawą do sklepu 40 gr., w sklepie lub n a
straganie 42 g r .; za 1 kg. chleba z m ąki żytniej 65
proc. w (piekarni z ^dostawą a o  isktepu 57 igirfi w  sklepie 
lub na straganie 59 igr.; za 1 bułkę o  w adze 4 dfeg. z 
m ąki pszennej 50 ąilroc. w piekarni z dostaw ą do 
sklepu 4 i pó ł grosza, w> sklepie lub na straganie 
5 gr„ za 4 bułki t. zw . „czwórki żydow skie" o 
wadze R> dkg. z m ąki pszennej 50 proc. Iw p iekarni 
z dostaw ą do sklepu I8„g.r., wi sklepie lub na s tra ­
ganie 20 gr.; za 1 kg. chleba kulikowskiego w  pie­
karni z 'dostawą do sklepu 69 gr., w1 sklepie lub na
straganie 71 groszy.

Z  s s a l i  s ą d o w e j .  
Nleudała protekcji czy oszczerstwo ?
Józef O.renstein, prezes Związku drobnych kup*- 

cóy i 'handlarzy stanął wczoraj w 'Sekcji III-iej przed 
wyrokującym sędzią p. Sanaerem  jako  oskarżony 
0 oszczerstwo p rzez docenta lwowskiego Uniwersy­
tetu 'dr. Kazimierza H artleba. Spraw a roztrząsana 
przed sądem  m ia ła  przebieg następujący.

W ' czasie układania listy kandydatów  do Rady 
przybocznej m, Lwowa zjaw ił się u oskarżonego  
dr. Ą m old i 'pow iadom ił go , że za poparciem  dr. 
H arlleca m oże zostać członkiem tej rady, jedna­
kow oż musi „pro tek to row i" pOżyczyć na weksel 50 
dolarów . Orenstein nie zbył n a trę ta  niczem, lecz wrę­
czył m u jako zaliczkę 5 dolarów , poczem udał się 
Wiraż z adw okatem  dr. Bombachem do  redakcji o rg a­
nu „sanacji" Dziennika Lwowskiego", gdzje powie­
dział o powyższem.

Następstwem lego redakcja wymienionego dzien­
nika um ieściła Oświadczenie, że dr. K. Hartleb nie 
należy do Z. N. R. a w „Chwili" zaś pojawiło się 
ostrzeżenie przed dr A rnoldem , o którym  podano, 
że wtyzyśkuje kłamliw ie wieści dla celów m aterjatnych.

Dr. Hartteb natychm iasl zaprzeczył jakoby m iał 
z tą  spraw ą coKotwiek spóluego, o raz  oskarży ł Oren- 
steina o oszczerstw a. T ak sam o  twierdził on wczoraj 
na [rozpraw ie, przyczem  podał, że weksel' w ręczył dr. 
Arnoldowi na poczet pożyczonej od niego kwoty.

Dr Arnold wezwany jako  św iadek na rozpraw ę 
się pie jawił, wfibec tego wjyrok fw tej spraw ie za ­
padnie dopiero 29.. b. m „ na który to dfeicn rozpraw ę 
odroczono.

Tu [djodamy, że dr. A rnoła jak o  b, właściciel fir­
my ‘handlowej „Poltllin" m a obecnie do tbodzenia są ­
dowe o liczne spraw ki, które kodeks karny określa 
jako oszustwo.

Z e  sportu.
MISTRZOSTWA LIGI.

CZARNI —  WARSZAWIANKA 1:0 (1:0).
Zawody, które ze spo rtem  nie m iały wiele wspól­

nego, były m asakrą  graczy Czarnych przez gości 
przy współudziale sędziego' krakow skiego p. Jed­
lińskiego. P lon był obfity, Byaljńskiem u złam ano nogę 
Nastuli kość śródręcza, W ieczystem u potłuczono no­
gę, a Chmielowskiemu rozcięto  wargę. N iejednokrot­
nie dom agaliśm y się w naszem  piśm ie, by Kolegjun1 
sędziów  wyznaczało na zawody ligow e rzeczywistych 
sędziów, a nie „nam iastki". Połam ane kości przez 
W arszaw iankę lwi obecnym roku nie - wzruszyły jed- 
na(W Kolegjum, gdyż kluby poszkodow ane nie n a ­
leżą do  protegowanych. Zdaje się, że Kolegjum chce 
do tego doprow adzić, by jego w ładzą nadzorczą 
stały się sądy karne, k tóre w prow adzą lad. Trudno 
posądzać )>. Jedlińskiego ty lko o to, że nie m nie 
sędziować, .musi m u się przypisać złą wolę. Tuż 
przy n im  2 graczy w arszawskich okładali kułaka­
m i gracza Czarnych, p. sędzia spokojnie się przy­
patryw ał i nie upom niał nawet winnych. W arsza- 
w anka w ogóle gra brutalnie, gdy się zo rjen tow .ła , 
że sędzia na to  nie reaguje, faulowała bezkarnie, jak 
chciała, fl Pogotow ie ratunkow e było w ruchu. Raz 
zdobył Się p sędz.ia na ukaranie W arszaw ianki, sfau- 
lowano n a  polu karne tn gracza Czarnych, p<. sędzia 
własnoręcznie piłkę z p o ła  karnego  przeniósł p o za  
llinję i (podyktował rzu t wolny. Czy m ożna się publicz­
ności —  nawet najspokonjiejszej —  dziwić, że re a ­
gow ała przeciw ternu? Sędzia nie jest na lo , by pro­
w okow ać drużynę i publiczność, lecz na to , by bez­
stronnie k ierow ał zaw odam i. P. Jedljński nie p o ­
winien więcej sędziować!

Zwycięstwo Czarnych było  zasłużone, drużyna 
gbara am bitnie i ofiarnie. W  pierwszej połow ie Czar­
ni g ra li w dziesjątkę, a w druigej od  połowy w  dzie­
w iątkę. Sędzia w drugiej połow ie w niebezpiecznych 
m om entach dla W arszaw ianki odgwizdpwał „spalo ­
ny", tam , Igdzie o tern mowy nie było. Żal1 mi było 
nerwów1 graczy Czarnych, którzy zdali egzamin z za­
chowania sportow ego, nie dając się sprow okować 
sędziemu.

Oby Takich zawodów nie było więcej w  Polsce.

W arszaw a: POLONIA —  LEGIA 2:1 (0:0)
Katowice: I. F. C .. —  RUCH 2:0 (0:0).

Stan imistrzostw  p rzedstaw ia się następująco:
1) W isła 40 punktów, bram ki 95:32; 2) I. F. C. 

p. 36, b.r. 67:43; 3) W arta  p. 30, br. 76:55; 41 P ogoń 
p. 29, br 65:39; 5) Legja p. 27, br. 70:65; 61 Ł. K. S. 
•p. 25, br. 54:51; 7) Turyści ®L 25 br. 49:54 ; 8) P o ­
lonia p. 25, br. 61:68; 9) Czarni pł. 24, br. 45:50; 
10) T. K. S. p . 24, bt. 56:86; 11) Ruch Ipe 23, br. 35:54; 
12) H asm onea p. 23, br. 55:78; 131 W arszaw ianka p. 
18, br. 52:64: 14) Jutrzenka j). 11, br. ,41:82.

Stanisław ów : POGOŃ (Lwów —  REWERA 1:4 
(0 :0 ).

K iaków : W . A. C. — CRACOVIA 1:1 (1:1).
GARBARNIA —• L. T. S. G. 2:1 (0:0) o  wejście do

Ligi

BIEG O PUHAR „WIEKU NOWEGO" zdobyła dru­
żyna Czarnych. Jednostkow o przybył: 1) Sawaryn (Po­
goń); 2) W oroń  M. (Pogoń), 3) Sohatz (Dror), 4 )  Do­
bosz (Pogoń), 5) ATachowski (Czarni).

, ARESZTOWANIE SZAJKI BANDYTÓW ’

WARSZAWA, 7. 11. (AW). Aresztowano 4 o p ry sz- 
k ów* którzy brali udział w ohydnym napadzie rabun­
kow ym  na rodzinę T om asza Borow ego w Przasnyszu 
w| k tórym  było 6 krwawych ofiar. A resztow ano m ia­
nowicie m ałżeństw o Paszkow skich ftćygaitów), T eo­
fila M arkowskiego i niejakiego i Bzowskiego, który 
zaorow aaził tow arzyszy swych do zagrody B orow e­
go fw przypuszczeniu, że gospodarz m a dużo pienię­
dzy. 2 innych bandytów, którzy brali udział również 
wi tym  ohydnym napadzie dotychczas jeszcze 
nie Znaleziono.

BOGATY ŻEBRAK.

PARYŻ, 7. 11. (A. W .). Przed bram ą Panteonu 
aresztow ano za natarczywą żebraninę 76-letniego P io ­
tra  Andre. Przy aresztow anym  znaleziono w Igotówce 
i Obligacjach 62.000 franków, plon intratnego, jak 
widać "(zawodu żebraczego.

/
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Zjazd austrjackiej socjalnej demokracji.
Za koalicją z rządem i przeciw. — Zasadnicza deklaracja.

DO Z JE D N O C Z E N IA  R O B O TN IK Ó W  
I C H L O P ó W

Ubiegłego tygodnia austrjacka socjalna 
deinoKracja odbyła swój doroczny zjazd1 w 
Wiedniu.

G łów nym  punktem porządku dziennego 
by ła  sprawa taktyki party jnej i związana z 
n ią  kwesLja koalicji i ewent. „demobilizacji''1 
w walce z rządem Seipla. 1 ;

W yłon iła  się ona na  skutek znanyfch t r a ­
gicznych zajść 15. lipna, kiedy lo żywiołowe 
powstanie ludności, dotkniętej niesprawiedli­
w ym , tendencyjnym wyrokiem sądu1, utopione 
zostało we krwi™n,ueszkańców, przyiczein za­
biło 85 osób. /

Od tej chwili z jednej strony' rząd  Seipla 
zaostrzył sw ój kurs, bu tny  z powodu swego ; 
tragicznego „zwyloięstwa”. z drugiej zaś stro- j 
ny w łonie partji

PO CZĘTO  KRYTYKOW AĆ TA KTY KĘ 
PA RTY JN Ą, 

wzywać do „demobilizacji” obie strony i żą­
dać w' następstwie wlspółubziału w rządzie.

W  przeciwieństwie do tego poglądu d ru g i  
odłam  stwierdzał, że zajścia wjytwlołane przez 
niesprawiedliwy wyrok były  żywiołowym od­
ruchem , oraz wypowiadał się przeciw koalicji 
w' chwili obecnej.

N a  żjeździe oba te poglądy reprezento­
w an e  b y  h przedewszystkiem przez dwa świe­
tne pi zam ów ien ia : dr. Ottona Bauera  i dr. 
R ennera . Pierwszy był przeciw koalicji i 
zmianie taktyki w1 chwili, gdy Seipel sroży 
się. przy, pomocy sadów' i meludzzkich wyro­
ków nawet nad przygodnym i świadkami za jść  
lipcowych, nie m ówiąc już o całej polityce 
Seipla i zu,chwaleni odlrzucamu przez niego 
id'eji koalicji. Natomiast R enner, rów nież  n ie  
hołdując oportunizmowi, wskaz(y!w'al na praw a 
i siłę partji, k tóra
P R Z E D S T A W IA  43 P R O C E N T  CA ŁEJ 

LU D N O ŚC I A U S T R JA C K IE J  
o raz  rządzi dwuimiljonowem miastem.

D yskusja  stała n a  wylsokim1 poziomie i 
nie urzeczywistniła  nadzieji wrogów* i obaw' 
przyjaciół, że zjazd skończy się rozłam em .

Zjazd w ybra ł  komisję, k tóra  zredagowała 
deklarację, uchwaloną polem przez Zjazd1.

D E K LA R A C JA>
la brzimi w skróceniu :

Rząd Seipla skupiwszy, partje burżuazyj-  
ne  w jednolity1 blok, ro zd a r ł  lu d n o ść  na dwa 
wrogie obozy ;

W ykorzystał dzieu 15. 1 ipca dla Zaostrze­
nia róż r  ic klasowych, a potem odrzucił żąda­
n ie  amnestji,  k tóra btyłaby( uspokoiła n a m ię ­
tności ;

U zbro ił  fo rm acje  faszystowskie za pienią­
dze, uzyskane od' wielkiego kapitału.

Socjalna demoKiacja w czasach przewro­
tu, w czasach, gdy w innych  k rajach  płynęła, 
krew, uchron iia  A ustr ję  od wojny, dońiówej, 
podczas gdy. partje  bu rżuazy jne  pod przew o­
dem  Seipla prowadzą politykę, k tó rą  dopro­
wadzić mutsi q'o tej wojny.

ocjalna demokracja oświadcza ju ż  od 
r. 1923, że golowa jest do „rozbro jen ia” ale! 
obecny rząd  w łaśnie  nie chce uopuścić do 
wytworzenia tej atmosfery pokojowej.

Socjalna demokracja już  w  p rogram ie  
linckim uznaje, że w1 pewnych .Warunkach hi­
storycznych
M OŻLIW A J E S T  PR Z E JŚC IO W A  K O O P E ­

RACJA KLAS, 
bądź w form ie koalicji, bądź w innej formie, 
ale dopóki partje b u rżu a z y jn e  sądzą, że wol­
no  wykluczyć socja lną  dem okrację  — do któ­
rej należy! przeszło 90 proc. całej klasy ro ­
botniczej, p rzew ażającą większość ludności 
miejskiej. 43 proc całej ludności państwa — 
od wszjyistkich realnyfch interesów, od1 udziału 
we władzy państwowej, odpowiadającego je j 
godności, nopóly koalicja jest niemożliwa.

Zjazd .stwjei Gza, że system  rządowy Sei­
pla zagraża rozwojowi demokraLyćznem u re­
publiki i jej rozwojowi gospodarczemu.

W zywa wszystkich, k tó rzy  p ragną  zapo­
biec wojnie domowej, a wałki klasowe, n ie ­

uchronne  w ustroju kapitalistyczny m c h c ą  
prowadzić na g runcie  Uernokracji, do wspól­
nej walki z blokiem burzuaztyjnym.

Zjazd wzywa włościan, by  nie 'dawali się 
nadużyw ać tió walki z socjalną dem okrac ją .  
Socjalna demokracja nie zwalcza własności 
włościańskiej, lecz własność p łynącą  z wyzy­
sku. uprawianego przez kapitalistów i obszar­
ników. Socjalna dem okracja  nie chce wojny 
domowej, lecz
C H C E  C E L  S.WóJ OSIĄGNĄĆ ŚRODKAMI 

DEM O KRATY CZN YM I.
Do gwałtu uciekłaby się w jednym tylko 

wypadku, a mianowicie, gdyby reakc ja  spró­
bowała  obalić rzeczpospolitą i klasie p ra c u ­
jącej zrabow ać jej prawa.'

Socjalna demokracja nie dąży do dykta­
tury! robotników nad chłopami, lecz

Polskie T o w arzystw o  Historyczne-
Oddział Lwów.

P otskie Tow arzystw o Historyczne, Oddział Lwów, 
odbyło swe miesięczne posiedzenie w dniu 28. paźdz. 
b. !r„ na k tórem  dr. Kazim ierz Hartleb, wygłosił od ­
czyt ,|). t . : „Zygm unt August, na tle epoki. P ró - 
na analizy człowieka, jego charakteru i um ysłow o- 
ści."

Postać osta tn iego  Jagiellona, stanow iła • zawsze 
pociągający te m a t dla badafczy, niemniej c je kawy typ 
wi literaturze pięknej tpolskiej i zagranicznej. Pośw ię­
cano ‘wiele uwagi, prace i rozważań ja charaktery­
styce króla, jak  Szujskiego, Finkla, Ko’ankow skie- 
go. P ozosta ło  jednak wiefe do wyjaśnienia i pogłę­
bienia Charakteru, rysów tej niezwykłej indywidu­
alności. M łodość Zygm unta Augusta, jego wychowa­
nie, pierwsze k roki na arenie pańsrwowej a nieba­
wem i (współrządy przypadły na czasy bardzo 
ciężkie, roz dźwięk u zasadniczego m iędzy dynasty­
cznemu zakusam i królow ej Bony, a  woale potężną 
opinją publiczną.

Z tern pozostaje  w1 łączlności i wysuwa się jako  
jeden z zasadniczych postulatów7 opracow anie dzia­
łalności Bony, dotąd zbyt jednostronnie naświetlanej 
(wyjątek p raca  K olankow skiego). Dwa m om enty się 
godzi podnieść, jako  decydujące dla przyszłości Zy­
gm unta: 1) objęcie wielkorządów litewskich (okre­
ślonego zakresu działania i władzy), 2) m ałżeństw o 
z B arbarą, jako  przejaw osobistych uczuć, dalej nie­
złom nej sjjjy i kvoti. •

A nahza charak teru  i działalności Zygm unta Au­
gusta [wysunie następujące kw estje: 1. Bezpośredni 
jeqo a tak  żywy stosunek do sfery intelektualnej 
w osobach pisarzy, m yślicieli, statystów’, poetów, A 
stosunek ów nie zam yka się tylko w ramach form al­
nych, t. j. spełnianych na dworze posług, czy też 
dzierżenie urzędów' (sekretarzy i bibliotekarzy), ale 
faktycznej wymiany myśli, inicjatywy do podejm o­
wania pewnych p rac , rozw iązyw ania zagadnień. 2. 
Stosunek do zagadnień religijnych i reformacyjnych 

Jest ,on wierzącym  katolik iem , pragnie jedynie 
spoko ju  pogodzenia poszczególnych odłamów , oo naj­
wyżej [problemy religijne trak tu je wedle potrzeby, 
jako zagadnienia polityczne. Zabjegi reform atorów  
polskich i 'zagranicznych stw arzają ów silny kon tak t, 
z przedstawicielam i obozu różnowjerozego. 3.' Z a- 
sh  gi Zygmunta Augusta t |  krzew .emu j>o!szczyzny.
0 rozwpj i p iękno języka polskiego tak dobitnie 
już o d n o sz o n a  przez p isarzy  współczesnych. 4. f i ­
rn iłowania Kolekcjonerskie, które rodzą w spaniałą bi­
bliotekę królew ską, rzucają podwaliny pOd archiwum 
koronne. 5. Znawstwo sztuki, specjalnie przem ysłu a r ­
tystycznego, s tąd  przebogate zbiory pokaźna liczba 
artystów zajętych na dworze.

Podnieść należy wpływy zewnętrzne, na poszcze­
gólne zagadnienia i przejawy kulturalne

Analiza charakteru  uwypukli wszelkie przym ioty, 
jak dobroć, ofiarność, przy pewnej zm ienności. Zyg­
m unt A ugust stanie w św ietle tych badań , jako ty­
powy czło'wiek Odrodzenia, który sam  sobie kształtu je 
zakres -sw ojego życia, wybitny intelleklualista o  sil­
nie rozwiniętych zdolnościach.

Jako indyw idualność p rzerasta ł i w jek swó i o - 
toczenie, stąd  tak częste k o n tras ty  i w  jego czynach
1 rysach charakteru, ów rozdźwięk między nim a 
społeczeństwem .

przeciw wielkim kap ila lr tom  i obszarnikom.- 
przeiciw1 arystokratom  i monarchistom

Klasa robotnicza imusi w ty m  czasie z b r0 
jeń  fasz[y,.stow'skiich prowadzić swoją walkę kle 
sową przly, zachowaniu najostrzejszej dyscypli­
n y  tak 'w polityce jak i w związkach zawodo­
wych. Ponjeważ faszyzm usiłu je  prowokować 
konflikty i starcia, Ziaza wzywa klasę robo- 
iniczą do trzym an ia  się zasady1: żadnych de-  
m onsiracy j bez uchwały ogółu, żadnych strej 
ków w przedsiębiorstwach użyteczności pu­
blicznej bez zgody ogólnej organizacji zawo­
dowej.

Republikański „Związek o c h ro n n y ” zo­
bow iązany’ jest zapobiegać wszelkim wypad­
kom, k tó ryćh  faszyizm potrzebuje  dla uspra­
wiedliwienia swoich zbrojeń. Ala by ć  nato­
miast przygotowany do obrony na wypadek. 
uLaku ze s tro n y  faszyzmu czy  tó na d em okra ­
tyczną republikę, czy też na  prawa klasy ro ­
botniczej.

Więzienie
na wolnem powietrzu.
Niedaleko Berna, stolicy Szwajearji w W itzw if 

znajduje się zakład  karny, który przedstaw ia nową 
form ę w ym ierzania kary, jaka ty lko  jeszcze w A- 
inerlyoe i Szwecji znajduje naśladowców.

Terytorjum  obejm ujące 800 hektarów , na p rze­
strzeni, k tó ra  przed 40 jeszcze laty przedstaw dała bez­
wartościowe m okrad ło , dzisiaj stanowi najw iększe 
przedsiębiorstw o rolne w Szwajearji. P aństw o nic n ie  
łoży, bo zakład  sam  się utrzymuje, w ielkie nad to  su ­
my wydaje na rozbudow ę a przytem był w stanie za­
oszczędzić przeszło m iljon franków.

W ięzienie to , leżące na wolnem  pow ietrzu, n i e  
jest o toczone pierścieniem  Igrubych i wysokich m u­
rów, nie posiada też cel, jest ono  pPzedewszyslkiem- 
przedsiębiorstwem  gospodarczo- rohiem . Jak przeby­
wanie W takim  zakładzie oddziaływ a na zbrodnia­
rzy, można widzieć z enuncjacji sam ych skazańców 
k tó re  publikuje p rób  Bruno W ilhelm .

Pewien człowiek, który z początku  siedział w 
więzieniu celkowem, a potem  um jeszczony został 
wi W itzwil, w ten sposób sąd swój sform ułow ał:

W ięzień P aktow any jest naprzód jako  skazaniecy 
poteni [jako robotnik , a n a  końcu dopiero jako czło­
wiek, (podczas gdy w zak ładzie tym , ocenia się 
go  (jako człow ieka, a  ostatecznie dopiero  jako skazań­
ca. P raca  w" [cieli była mi udręczeniem, musiałem w yra­
biać [iw ciasnej, niehygjenicznej cel j w orki pap iero ­
we Ido czego nie daw!ano mi odpowiednich n arzę­
dzi. Kiedy zwróciłem na to  uwagę dozorców u d jo -  
w jadali: „Tak ‘jest, i tak być m usj“ .

W  ten sposób skutkiem  nie ekonom icznych m elod 
pracy i świadczeń niknie skłonność do zajęcia, a 
skutkiem  Odosobnienia (tępieje duch „W  m iesiąc pio u- 
więzierfiu —  pow iada —  nje byłem w- stanje napisać 
iistu, nie mogłem  skleić trzech zrozum iałych zdań",

Jasnem jest, że skazańcy, klórych prace nad zo ­
ruje dozorca, w mundurze, z karabinem  u boku nie 
są !w stanie pracować i orać iak ci, co  rod goleni 
niebem, w ubraniu zw ykłego cywila i pr f  w spółpra­
cy dozorcy, S|>ełniaia swoje czynności.

Przykład 'dozorców' ma d la  nich wielkie znacze­
nie U stanaw ia się wjęc w W itzw jl ludzj niczetu się 
nie 'wyróżniających a fOm iędzy 65 dozorcam i znaj­
duje się wielu dawnych skazańców. „Zrobiliśm y d o ­
świadczenie" pow iada dyrek tor zakładu, „że czło­
wiek, k tóry  wychowuje grom adkę dzieci, najwięce' 
ma .też zrozumienha i m iłości dla powierzonych mu 
więźniów. O koło 30 żonatych naszych funkcjonar­
iuszy m ieszka na terenie przedsiębiorstw a, i jestem  
przekonany, że p rzykład  zadow olonuch etycznie ży­
jących rodzin dozorców- wpływa um oralniająoo i u- 
szlachetniająco na więźniów".

W  zakładzie tym  szczęśliwie łączy sję rolnictw o z  
przem ysłem . 90 procent w szystkiego, co się tu s p o ­
żywa, czego się używa, wykonuje się w  zakładzie.

Z ooczątku każdy więzień pracuje p o d  bezpo­
średnim  nadzorem , który potem  w m ia^ę i w sto sun ­
ku do zachow ania się jego zwolna odpaua . Kto się 
zachowuje źle dostaje pracę cięższą i [mniej przyjemną 
i jest nadzorow any. W ięźniow je nadzoru ją sam i siebie 
i w łaśnie to  wzmacnia ich poczucie odpowiedzialności 
i obow iązku.
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«EPERTUHR TEATRU WIELKIEGO:
W torek, o godz. 7,30 wiecz. „W śród sukien roz­

tańczonych". v
Środa o  'godz. 7‘30 wiecz. „Faust" gośc. wyst. 

j>pi.: Lipowskiej i M ichałowskiego —  Dzień A ka­
dem ika.

Czwartek (O godz. 7‘3Q wiecz. „Szczęście F ra­
nia" <— występ Jaracza z własnym zespołem. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

W torek, o  godz. 7.30 wiecz. „Najpiękniejsza z 
kobiet".

Ś roda o  goaz. 7'30 wlecz. „Fura S łom y".
Czwartek 0 godz. 7‘30 wiecz. „Najpiękniejsza 

z  kobiet".
RFDERTUAR TEATRU MAŁEGO:

W torek O godz. 7‘30 wiecz. „W ieczór Tanecz­
ny ;Maryl] Grem o". Nowy program  (Nieodwołalnie 
■Ostatni |raz).

Środa o  godz. 7‘30 wiecz. „Hum or rządtei". —  
W ielka rew ja warszawska. (Premiera). —  zniżki nie 
ważne.

Czwartek 0 godz. 7‘30 wiecz. „Hum or rządzi". 
W ieika ,rewja warszawska. —  zniżki nje ważne. 
POLSKIE TOWARZYSTW O MUZYCZNE.

Czwartek, 10. lis topada : ,p ie śń  o ziem i" Gustawa 
M ahłera n a  w ielką o rk iestrę  i 2 g łosy  solowe.

Niedziela, 13. lis topada: .P ieśń  o  ziem i" Gustawa 
(Mahlera n a  wielką ork iestrę  i 2 głosy solow e

\  3x
11EPERTUAR KIN LWOWSKICH:

KOPERNIK —  MARYSIEŃKA „Zm artw ychwsta­
n ie "  Tołstoja.

PAŁACE: „Szał m łoaosci".
APOLLO: Ostatni uśmiećh błazna.
CHIMERA: Paryż o północy.
L E W : W ieża miłości.
ŚW IATOW ID: „Piekielna Intryga".
CASfNO: Batalion miłości
FATAMORGANA: „M iłość".

„PIEŚŃ 0  ZIEMI" aicydzieło symfoniczne Gu­
staw a M aniera na wielką ork iestrę  i dwa głosy so ­
lowe, wykonane zostanie po raz pierwszy w e Lwowie 
s ta ran iem  Polskiego Tow arzystw a Muzycznego we 
czw artek 10. bm. wieczorem o raz pow tórzone będzie 
w niedzielę 13. bm. w  południe. Partje solow e o d śp ie ­
wane będą przez znakom itą artyslkę opery w arszaw ­
skiej Halinę Leską, i tenora M arcelego Sow ińskie­
go. Dyryguje di-. Adam Sołtys. W ykonanie w spa­
niałego dzieła M ahlera należeć będzie d o  ewene­
m entów  bieżącego sezonu koncertow ego.

TEATR WIELKI. Jutro w środę, 9. bm. —  na 
Dzień A kadem ika —* ukaże się na scenie T eatru W ie l­
k iego  opera  G ounoda: „Faust", z gościnnym w ystę­
pem  najwybitniejszych śpiewaków Opery w arszaw ­
sk ie j: Heleny Lipowskiej (Alałgorzatka) Aleksandra 
M ichałow skiego (Mefisto)

JEDYNY W YSTĘP CZWARTKOWY STEFANA 
,ARA.CZ/T— w Teatrze W ielkim  —  wywołał nadzw y­
czajne te a interesowanie publiczności, Jaracz grą w 
„Szczęściu F rania1 Perzyńskiego ze swoim własnym 
zespołem . Sztuka g ran a  jest bez suflera.

VI. PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIEŻY SZKOL­
NEJ. W najbliższą sobotę, 12. bm o  godz. 3-ciej 
popołudniu, ukaże się na scenie Teatru W ielk iego  
dl? m łodzieży szkolnej —  po cenach najniższych -—  
Opera fantastyczna N ow ow iejskiego: „Legenda Bał­
tyki"1.

PREMIERA REWJI WARSZAWSKIEJ „HUMOB 
RZĄDZI" w  TEATRZE MAŁYM Odbędzie się w śro d ę  
dnia 9. bm. Prawdziwą sensacją będzie rewja, którą 
stołeczni artyści zaprodukują w sali Tealru Małego. 
Balet Składający ,się z 14 o s ó b ,;własna OiiKieslra, w spa­
niałe kostjum y o raz  występy Rentgena, prim abaleriny 
Zabojkinej, p . Marji Karskiej, barytona p. Rom a- 
niszyna i wielu jnnycii rekrutujących się z najlepszych 
sił teatrów  ,,Qui p ro  quo“ i „Perskjego O ka", dają 
rękojm ię nieprzeciętnego poziom u rewji.

Ze względu na wielkie koszty, dyrekcja tealru 
zm uszoną tejsl ęofnąi wszystkie zniżki.

P. PREZ. MOŚCICKA wraz ze świtą i członkam i 
Komitetu Ratunkow ego przejechała wczoraj ptrzez 
Lwów, udając się na Podkarpacie, celem zwiedzenia 
OKolic dotkniętych klęską powodzi.

WYSTAWA ART MAL. \DAMA BUNSCHA, JA­
NINY N 0W 0T N 0W E J, o,raz wystawa ogólna artystów 
krakow skich i lwowskich o tw arta  będzje jeszcze tylko 
do środy oh. 9. bm. W ystaw a o tw arta  codziennie od  
10— 3 w salach Tow arzystwa Przyj. Sztuk Pięknych 
(Gmach Iuzeum Przem ysł, wejście od ul. Dziedu- 
szyckich 1).

ZE ZJAZDU PrACOW N. POWSZECHNEGO ZA­
KŁADU UBEZP. W  hńiu 29. i 30. października r. b. 
Odbył pię Nadzwyczajny Zjazd delegatów1 Zw. Prać. 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem nych, 
na który przybyło 52 delegatów z 19 Kół Związku. 
Po wysłuchaniu przem ówienia Nacz, Dyr. p. prof. 
W . Strzeleckiego, o raz spraw ozdania Zarządu Głó­
wnego, Z  jazd pow ziął szereg uchwał, dotyczących roz­
paczliwej sytuacji pracowników Zakładu, o raz  nieu­
regulowanych dotąd  norm  Uposażeń i 'przepisów e- 
m etytalnych, deklarując naw el podjęcie slrejku w ra­
zie nkuw zględnienja postulatów  Związku.

Na zakończenie dokonano  wyboru Zarządu Głó­
wnego Zw. przyczem na prezesa Zw. w ybrano  przez 
aklam ację 'pi K. Czyżewskiego, a nu członków pip.: 
Zarębskiego, Suniewśkiego, M arkowskiego, Ponikow ­
skiego (W arszawa), Gasika (Białystok), Bieńkowskie­
go (Lubhn), M ontalbettiego (Lwów) i W ierzbow skie­
go  '(Kraków). 1 /

ZAGINIĘCIE 15-LETNIEGO PODLOTKA. W  sie rp ­
niu Ib. r. bawiło na letnisku Iw Siankach dwóch o so b ­
ników, z których jeden przedstaw ia się jako  kupiec 
z P rzem yśla Adolf Wilhelm,, drugi zaś jak o  Adolf 
Zanger, kupiec zara, we Lwowie przy ul. Gródeckiej. 
Pierwszy iż nich zaznajom i! się z 15-ietnią Cesią 
Kenig córką zam ożnego obyw atela z  Beniow'a i 
Oświadczył się jej, przyczem usilnie nalegał aby o 
tern nie m ów iła rodzicom . W jlhelm  następnie przy­
słał jej z P rzem yśla swą fotografję, o raz  zdjęcie 
swych ]rodziców, równocześnie zaś p rosił aby Cesia 
przyjechało do Lwowa, gdzie w m ieszkaniu Zan- 
Zangera odbędą się ich zaręczyny. Naiwny podlo tek  
w padł iw zastaw ione sidła. Dnia 27. ub. m jesiąca Ce­
sia 'bez wiedzy rodziców przyjechała do  LwOwE i oo 
tego  czasu ślad  po  niej zaginął. P o  niew'ozasje lOdzice 
dowiedzieli Bję o wszystkiem  o'd starszej sjo s lry  za ­
ginionej i o  tern donjeśli poljcji, Nje ulega w ątpli­
wości, że Cesię uprowadzili handlarze żywego to ­
waru, Jgdyż jak  się okazało  adresy i nazw iska tych 
osobników' były sfingowane.

ARESZTOWANIE SPRAW CÓW  MORDERSTW A 
RABUNKOWEGO. Dnia 4. października b. r. we wsi 
GainawSzczyzna bb o k  Białego Kamienia, została za­
m ordow aną tam te jsza  gospodyni Marja P asternak, u- 
chodząca za  bogaczkę. Podejrzany o tę zbrodnię był 
20-letni Grzegorz W ardyla, który zbiegł i ukrywał 
się ,\vte Lwowie. Onegdaj został on aresztow any przez 
tutejszą policję, w czasie zaś przesłuchania przyznał 
się on do winy i podał swych spókijków zbrodni, 
którym i s ą : PioLr Tyszow ińśki i Jan Kundys. Nie­
bawem odszukano  ich i również osadzono  w areszcie

Wed*.; zeznań aresztowanych zam ordow ali oni 
Pasternaków ą n a  polu pod  lasem przy pom ocy kola, 
którym  rozbili czaszkę swej ofiarze. Siąd udali się 
Oni do  dom u Pasternakow ej, gazie zam ierzali za­
m ordow ać jej synowę i skraść gotów kę przechowy­
waną w dolarach. Zbrodnia ta nie doszła jednak do 
skutku, gdyż na podwórzu Pasternaków , zastali ich są 
siada, seobec tego zm uszeni byli zrezygnować ze 
swych potw ornych planów. Dla braku gotówki zDrod- 
niarze udał i się następnie pieszo do Lw'Owa, gdzie 
ukrywali się przed aresztow aniem .

O kazało się następnie, że W ardyla nazywa się 
napraw dę Maksymowicz. Był on hersztem szajki zło 
dziejskiej, grasującej w tam tejszej okolicy.

W czoraj odesłano aresztowanych do sądu  w Zło­
czowie.

ZWŁOKI NOWORODKA W  STAW KU. Stefan Ko­
pacz, zain. " r zy u!. Szeptyckich 1. 3, doniósł p o ­
licji, me w stawku obok ul. Sadownickiej znajdują 
się izwłoki now orodka. Na polecenie lekarza m iej­
skiego trupka przeniesiono do  Instytutu medycyny 
sądowej, za m atką zaś dziecka zarządzono poszuki­
wania.

AWANTURY I ZRANIENIA. Rom an P yka wy- 
wloła łw ieczorem  aw anturę w ul. św . Kingi, podczas 
której zranił nożem  K aro la  Czecha i Józefę P ia- 
seczną. Pykę aresztow ała jrolicja. — W  areszcie o - 
saazono  irównież W ładysław a Ł opuszańskiego za p o ­
bicie i ciężkie zranjenje Fjlipa Tuczapskiego, zam. 
Krzyw czycach.

Posterunkow y Krynicki zranił bagnetem  w ucho 
Edw arda Schulza, który podczas wywołanej przez 
niego awantury po turnow ał policjanta. Schulza o sa ­
dzono również w areszcie.

Z  RUBRYKI BEZ KOŃCA. Emanuel Zygler, k ie­
row nik fabryki wody sodowej przy u l. Rzeznickiej 
1. |14, doniósł policji, że jakjś osobnik w łam ał się 
do gortjerk i, skąd sk rad ł apara! telefoniczny nr. 2892.

W m ieszkaniu W ilhelm a Bjgelejsena przy ul. Za- 
mąrstynow skiej 1. 49 sk radziono  250 zł. i 25 dolarów 
O kradzież tę poaejrzyw a poszkodow any Stefanję 
Bosuszko, kló.rą przed kilku dniami w ydalił ze służby

Semena Kizywego, bez zajęcia i stałego m iejsca 
zam ieszkania, aresztow ała policja za k radzjeż bie­
lizny ze strychu na szkodę E isiga K^tza, zam. przy 
uK Żółkiewskiej 1. 34. —  Ten sam  los spo tka ł M arjana 
Sąsiada, który skrad ł balon z w odą sodow ą na sżko- 
dę Jonasa Sclmajera.

NA FUNDUSZ PRASOWY „DZIENNIKA LUDO­
WEGO" złożyli: tow. inż. T. K. z Gródka Jagielloń­
skiego 500 zł., tow. Jan Gulterwil 50 zł., tow. W a- 
lerja Fijalówna 10 zł., tow. Alojzy Pilawski 5 zł.

Dalsze datk i na ten cel przyjmuje Administracja 
„Dziennika Ludow ego11, Lwów, ul. Sykstuskh 21.

Kalendarz „Pobudki" nar. 1926
,\V połowie listopada pojawi się wielki, bo- 

■galo ilustrowauy
K A L E N D A R Z  R O B O T N IC Z Y  „ P O B U D K I"  

N A  R O K  1928.
Kalendarz Robotnicza zawiera obok bo­

gatej części nowelistycznej i poważnych arty­
kułów1 politycznych, także gruntow ne prace
0 Związkach Zawocowyjch, o Spółdzielni spo­
żywców i Samorządzie, a nadto inform acje
1 wielki dział ogłoszeń.

Cena Kalendarza — 3 ziole. D la  organi- 
zacjyj znaczne ustępstwo. — Prosim y o wcze­
sne zamówienia pod adYesem Administracja 
„Pobudki11. — Warszawa, ul. W arecka 7,, 
P. K. O. 13.(120, Telefon 3 1 3 - 8 0 -

JCącik pouczający.

Wygląd wnętrza kuli ziemskiej.
Nie od rzeczy będzie przypom nieć sobie, jak wy­

g a d a  wnetrze ziemi, k tó ra  przedstaw ia nam się jako 
Olbrzymia kula o zbitej, twardej masie.

Opierając się na sygnalizacji aparatów 1 seism o- 
graficznych i -sj>ostrzeżeniach, poczynionych przez 
obserw ator ja, rozsiane po całej ziemi, dochodzimy do 
przekonania, że ziem ia nasza jeszcze bezustannie 
drży i faluje. W  każdym  roku zdarza się p rzeszło  
10.000 trzęsień ziemi, z których oczywjście my, ludzie 
odczuwamy zaiedwje połow ę. Z tych około  sto  trzę­
sień ma siłę burzycielską, a 20 jest takich, k tó re  
w strząsają ap a ra tam i seism ograficznem i całego św ia­
ta, jLo znaczy, że tylko 20 'trzęsień odczuwa w k a ż ­
dym punkcie cały świat.

Trzęsienie ziemj i wybuchy wulkaniczne są o k o ­
licznościami, tow arzyszącem j rozw ojow i zjemi, który 
bynajmniej nie jest jeszcze ukończony.

Ziemia za 100 tysięcy lat będzje m iała zupełnie 
inny wygląd, niż dzisjaj. Aparaty seismograficzne n o ­
tują najlżejsze choćby drgnienia skoru|>y ziem ­
skiej, czyniąc dla człowieka nauki glob ziemski zu­
pełnie przeźroczystym .

W edług [in-ozoinych, a bardzo sumiennych badhń 
przyrodników, ziemia p o sjad a  jąd ro  żelazno-njklow e, 
posiadające średnicę praw ie 5.000 kjlom etrów . Ją­
dro to  okrążone jest, jakby szeregiem  skorup , roz- 
maitemi w arstw am i, które zawjerają m etaliczne że­
lazo  i kam ienie, razem  pom jeszane. Ta piowłoka k o ń ­
czy się w głębokości oko ło  120 kilom etrów , gazie 
rozpoczyna się w łaściw a skorupa pokładu górskie­
go i znowu niejako oblepiona jest warstwą kam ieńiu 
magnetycznego jednolitego, to  znaczy bez zarysowari 
i nierówności. Ta o sta ln ja  slrefa sięga ty lko do głę­
bokości 50 lub 60 kilometrów',. I (tu jest właściw ą dzie­
dzina trzęsień ziemi. S tąd wybucha przez poczynio­
ne jkanały i szpary  płynna m agm a, k tó rą  w ulkany w y­
pluwają w, form ie potoków- ławu.

W ybrzeża wielkich kontynentów , układ pionowy 
ziemi (góry) są bardzo bogato  uposażone y  owe 
kanały i głębokie roznadKny, posiadają zatem  n aj­
większą skłonność do trzęsień i wybuchów^ w ulkanów  
(San Francisco, Japonja). Poruszenia wulkaniczne na 
wybrzeżach kontynentów1 i n a  dtaie m orsk iem  p o ­
wodują tow arzyszące im zjaw iska trzęsienia, ciągnące 
się 'w ląd stały nieraz n,a wiele kjlometrów-.
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Kfesa robotnicza Zagłębia naftowego 
przeciw obecnemu rządowi.

Zebrani pa wspólnej konferencji Rad R obotni­
czych i Zarządów  Związków Zaw odow ych B orysła­
wia: i Drohobycza dnia 31. października 1927 po  wy­
słuchania obszernego  i rzeczow ego referatu Iow. po ­
sła  Barlickiego na tem at sytuacji politycznej i gospo­
darczej w Polsce w yrażają pełne zaufanie k ie ro ­
wniczym ciałom  partyjnym  za stanow isko zajęte do 
obecnego rządu Józefa PiłsudsKiego —  postępow a­
nie Którego, daje [wszelkie korzyści sferom  k ap ita lis ty ­
cznym, a w yrządza szkodę klasie  pracującej i całej 
dem okracji (parlamentarnej.

Zebrani 'wzyw&ją tedy władze partyjne ao  dalszej 
wytężonej obrony parlam entaryzm u, opartego  na pię- 
cioprzym iotnikow em  praw  je wyborczem i obrony 
zdobyczy klasy robotniczej całej Polski.

KU CZCI PETLURY.
KRAKÓW, 7. 11. (Pat). W czoraj ko lon ja  ukraiń­

ska w Krakowie urządziła żaroDną uroczystość ku 
czci zam ordow anego atam ana Pellury.

POSEŁ flNG. 3IUELLER BĘDZlE ODWOŁANY.

LONDYN, 7. 11. (Pat.). Biuro Reutera dowiaduje 
się, że poseł W . Brytanji w W arszaw ie Max Muller 
będzie oaw olany a miejsce jego obejm ie Sir W illiam  
Erskine, dotychczasowy poseł ang. w Sofji.

ZGON KAROLA CAPKA.

PRAGA, 7. 11. (AW). W  47 roku  życia zm arł tu 
wybitny publicysta i [autor dram atyczny Karol Ca- 
pek. Zm arły znany byt także w Polsce, gdzie grana 
była jego sztuka „R. U. R.“ . Capek pirzez dłuższy 
czas redagow ał „L idow  Novimy“ .

W ykłady Uniwersytetu Ludowego.
we Lwowie.

Związek Zawodowy M etalowców ul. O rm iańska 
1. 31. I. p . w1 środę 9. b. m. o godz. 7. w iecz.'w ykład 
inż. L ibańskiego p. t . : ,,W jeczyste w ahadło". (Per- 
petuum m obile) z obrazam i świetlnymi.

Związek Zawodowy S tolarzy, ul. P iesza 1. 2. 
I. p. vve. czw artek, 10. b. m, o 'godz. 7. wieczór w y­
kład prof. M. Łopuszańskiego p. t . : „Życie term i- 
tó\v“ z obrazam i świetlnymi.

T. TJ. K. we Lwowie
ORG. ML. T. U. R. IM. I. DASZYŃSKIEGO. W e 

w torek 8. b. m. o goaz. 7-ej wiecz. w lokalu w ła ­
snym Rynek 8, odczyt tow. dr. Lówensleina p. t. 
„Znaczenie m anifestu kom unistycznego".

W e 'wtorek 8. lis topada b. r. w lokalu  Zw. Zaw. 
Kelnerów, Rynek 1. 3. o godz. 4. popoł. odczyt tow. 
M Hankiewicza p. t :  „Socjalizm w chwili obecnej".

W  piątek , II. lisLopada b. r. O godz. 7. wiecz.
w lokalu Zw. Zaw. Kolejarzy, ul. Gródecka 1. 69, 

odczyt Iow. M. Hankiewicza: p. L: „U kraina, jej 
odrodzenie i nowoczesne walki wyzwoleńcze".

W  piątek, 11. listopada b. r. o godz. 7. wiecz. 
w  lokalu  Zw. Zaw. Kaflarzy ul. Z ielona 1. 7, odczyt 
tow". dr. Dręgiewicza p. t . : „Parljc polityczne w P o l­
sce".

^Comumkattj.
STYPENDJA. Tymczasowy W ydział Sam orządow y 

ogłosi! konkurs na wakujące stypendja fundacyjne z 
term inem  dc wnoszenia podań do  5. gruonia 1927 r. 
W arnłiki o trzym ania  stypendjów  z poszczególnych 
fnndacyj podano w ogłoszeniach konkursu, udzie­
lonych rek to ra to m  szkół aKaaemićkic.h i dyrekcjom

%
męskich szkół średnich, o raz na tablicy ogłoszeń,* 
Tymczasov ego W ydziału Sam orządow ego we Lw o­
wie.

X POLSKIE TOW . PRZYRODNIKÓW IM. KO­
PERNIKA. Posiedzenie naukowe odbędzie się we 
wtoifek (dnia 8. bm. o  godz. 18-lej w Instytucie 
Geologicznym Uniw. J. K., ul. Długosza 8, z p o rzą d ­
kiem dziennym : 1) Odczyt prof. d r. W . Teisseyre‘a 
p. t . : „Kilka słów o budowie K arpat i zdobyczach 
naukowych Assocjacji K arpackiej". — 2) Kom uni­
kat prof. inż. A. K ozikow skiego p'. t.: „Nowy szkod­
nik sosny". —  Goście mile iwjdzjani.

X ADMINISTRACJA „CZERWONYCH ŚW IATEŁ" 
W  KRAKOWIE wzywa niniejszem wszystkich tow arzy- 
szów-kolporterów ', którzy m im o kilkakrotnych p o n a­
gleń nie wyrównali dotychczas należytośei za pobra­
ne pism a, aby odnośne kwoty wysłali n*tychrr;.jst na- 
konto  czekowe P. K. O. Nr. 407.237.

Klemensiewicz.

Spcawjj partyjne.
* POSIEDZENIE ZARZĄDU Kom itetu dzielnico­

wego ŁYCZAKÓW -  ZIELONE odbędzie się we 
czwartek dnia 10. bm. o  godz. 7 wieczór w lokalu 

■ przy iul. Zielona 7.
U prasza się tow'. Andraszkow ą, 'C zeczila, d r; 

Elstera, Gutterwila, M ałka, Paluka, Laskow skiego O 
punktualne 'przybycie.

T . U . R . w Borysławiu.
W  iśrodę, 9. b. im. o godz. 6—tej wiecz. G-ty w ykład 

dr. Skulskiego z cyklu „Ubezpieczenia społeczne"' 
p. ty t.: „Lecznictwo społeczne".

Czytajcie Dziennik Lu d ow y!

i t e  mUk . 1 upaitowf nryfełe ca Mnitn 
M cafi a* O . —  49, v i w n  . 21. —•TO. O G Ł O S Z E N I A

...  .„i. ....... — t i n
K* 1-ej *tr, Zł. —'80. Drobne ogl. u  słowo Zł. —1$. j 
Komunikaty ZI. -'66, lamiejacowe o 26°/, droifr  .

R E U M A T Y Z M
n erw o b ó le  — isch ias, 
g o śc ie c  — ból g ło w y
i tym podobne dolegliwości 
usuwa szybko i pewnie od 
25 lat znane nacieranie 

pod nazwą

ICHTIOMENTOL
liczne codziennie wpływa­
jące uznania i podzięko­

wania.

ICHTIOMENTOL
W szęd z ie  d o  nabycia.

Skład wysyłkowy: Laboratorjum chemiczne apteki 
M ra Szym ona E D E L M A N A  w Samborze.

P n U j i i  y  IriirhnĆA poszukuję. Dwuletni czynsz 
» U K U JU  Ł  I IU l* ll l l ł< | pracę z góry. Zgłoszenia pod
•Mieszkanie* do administracji »Dziennika Ludowego*.

0 n 7 n r r >n t t t i p  kamienicy, ludzie bezd^etni, poszu- 
V kują miejsca. — Zgłoszenia do Admi­

nistracji pod Kazimierz*.

Najtańszy Nowy Zakład Optyczny 
S i l h e r a ,  Lw ó w , ui Kilińskiego 1.
p o leca  okulary, cw ik iery, latarki e lek try czn e  po  

n ieb yw ałych  niskich cenach .

M B S  M B IE w a n iS
LEKARZ DENTYSTA
ordynuje od godziny 11- tej do 2-30

Lwów, ul. FREORv 9. II. p.

7 z llla ń  i n c f a l a p y i n y  Pr ° ie^ uie i wykonuje ogrzewania 
Ł l C l l t M l I  I B I a i a i O b J J I I J  centralne wszystkich systemów,
T ~  ^  I  i ł ł A N l f  i  I  ■ wodne i parowe. Wodociągi dla 

• ! ■ ■  U i U l M C r V r I  I miast i wsi. Łaźnie,>Łazienki oraz
Lw ó w , Łyczakow ska 16 ( Rzeźbfa9rsu.ej) wszelkie urządzenia gazowe.

R ach un ek  b ież ą cy  w  M iejskiej K a sie  O szczęd n ości w e  L w o w ie .

Maria K e lle s  - Kroczowa
udziela lekcji fortepianu, przedmiotów teoretycznych' 

i przygotowuje do egzaminu państwowego. 
Z g ło sze n ia  przyjm uje od 1 2 —2 i 5 —7

ul. Łozińskiego 6.

do otaryfowama Towarow
i hilometrowykoz ze Lwowa do 
wszystkich stacji Rzeczypospolitej 

Polskiej
opracował

BOLESŁAW SCHUTTY

do nabycia

w administracji Dziennika Ludowego
Graz

w Księgarni Ludowej
przy ul. S z a j n o c h y  L. 2.

C Z Y T E L N I K O M
p o l e c a m y  w s p a n i a ł e  d z i e ł o  

EMILA ZOLI

G E R U I K A L
Cena 5 zł.

%

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach oraz w składzie główn.

K S I Ę G A R N I A  L U D O W A
LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.

A
: § #
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